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Depesza Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju 

Jo Generalissimusa Stalina
Polski Komitet Obrońców Pokoju przesłał Generalissimu

sowi Stalinowi depeszę następującej treści:

„Z  okazji 70-lecia Waszych urodzin Polski Komitet Obroń- 
eów Pokoju przesyła Wam — bojownikowi, organizatorowi no
wej epoki wyrazy serdeczności, jaką miliony Polaków, wal
czących codziennie o pokój otaczają Was, pierwszego bojow
nika i  wodza obozu pokoju,

—  Jako człowieka, który prowadząc do walki narody Pań
stwa Socjalizmu i  Jego bohaterską Armię był mózgiem i wcie
leniem zwycięstwa nad faszyzmem, zwycięstwa, które przy
niosło pokój i  niepodległość narodowi polskiemu i  ty lu  innym 
narodom i ludom.

—  Jako człowieka, którego przykład życia i  walki, którego 
słowa skupiają robotników, chłopów — masy ludu pracują
cego całego świata — setki milionów ludzi do walki o pokój, 
napełniają wiarą w zwycięstwo pokoju nad obozem imperia- 
Ezmu, uczą mądrości i  hartu w walce o pokój.

—  Jako człowieka, który na czele obozu pokoju i  postępu 
Bymbolizuje czynną wiarę w przyszłość ludzkości i  narodu, 
przyszłość kultury, przyszłość człowieka.

Budujący swą przyszłość w pokoju i dla pokoju naród pol
ski widzi w Was symbol przykładu i  nauki, jakie w swej pracy 
czerpie ze zwycięskiej walki i budownictwa, prowadzonego 
przez narody Związku Radzieckiego i związanego na zawsze 
2 Waszym imieniem. Widzi w Was symbol bezpośredniej po
mocy, której doznał.

Dla każdego bojownika pokoju i postępu w naszym kraju 
i na świecie Wasze życie jest wzorem i przykładem ile może 
dokonać człowiek w walce o tryum f człowieczeństwa“ .

Przechodnie sztandary za zasłu 
w walce o pokój

g*

10 bm. odbyło się w War
szawie plenarne posiedzenie 
Polskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju, na którym omó
wione zostały dotychczasowe 
osiągnięcia walki o pokój oraz 
dalsze formy pracv Komitetów 
Obrony Pokoju w Polsce.

Przewodniczący PROP prof. 
Jan Dembowski złożył szcze
gółowe sprawozdanie z prze
biegu konferencji Światowego 
Komitetu Zwolenników Poko
ju , która odbyła się w Rzymie

Po sprawozdaniu prof. Dem 
bowskiego nastąpiły wypowie
dzi przedstawić! d i komitetów 
Wojewódzkich oraz dyskusja. 
Jak wynika ze sprawozdań te
renowych, ruch pokoju przy
brał w Pok.ce charakter maso
wy. W wielu województwach 
Komitety Obrońców Pokoju 
powstały już we wszystkich 
gminach.

Polski ruch pokoju stoi w 
przededniu nowej, szeroko za
krojonej akcji, która rozpocz

nie się już w początku nad
chodzącego roku.

W następnym punkcie obrad 
tow. minister Rapacki przed
łożył Plenum projekt ustano
wienia 12 Przechodnich Sztan
darów Pokoju. Sztandary Po
koju przyznawane będą zakła
dom przemysłowym, Państwo
wym Gospodarstwom Rolnym, 
chłopskim spółdzielniom pro
dukcyjnym, uniwersytetom, 
organizacjom społecznym i in
stytucjom kulturalno - oświa
towym, szczególnie zasłużo
nym w walce o pokój. Sztan
dary Pokoju przydzielane bę
dą przez Polski Komitet 0- 
brońców Pokoju na wniosek 
CRZZ i ZSCh.

Na wniosek prezesa ZSCh 
Ignara, Plenum Komitetu u- 
chwaliło przesłać Wodzowi 
Międzynarodowego Ruchu Po
koju i Postępu Generalissimu
sowi Stalinowi, z okazji Jego 
70 rocznicy urodzin, depeszę 
gratulacyjną, którą drukuje
my powyżej.

Przem ówienie przewodniczącego 
CRZZ tow. A. Zawadzkiego 

na Kongresie Zw. Zaw. CSR
PRAGA (PAP) — Podczas 

Poniedziałkowych obrad Kon
gresu Czechosłowackich Zwiąż 
ków Zawodowych głównym 
mówcą był minister pracy i 
opieki społecznej Erban, se
kretarz generalny Rady Zwiąż 
ków Zawodowych. Złożył on 
sprawozdanie z działalności 
Związkowej za ubiegły okres i 
przedstawił zadania czechosło
wackiego ruchu związkowego 
na przyszłość.

Wśród mówców' zagranicz
nych przemawiali m. in.: w i-

mieniu delegacji ZSRR, A. 0- 
sipow oraz przewodniczący de
legacji polskiej tow. A. Za
wadzki.

Wskazując na konieczność 
czujności rewolucyjnej w sze
regach klasy robotniczej, prze
wodniczący CRZZ oświadczył, 
iż lud pracujący w Polsce 
czerpie siły do walki o zwycię 
stwo pokoju i  socjalizmu z 
wspaniałego przykładu Zw. 
Radzieckiego i jogo Wodza 
Józefa Stalina.

Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina

Robotnicy i chłopi, uczeni i młodzież 
wyrażają miłość do Wodza obozu pokoju i postępu

List Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. dr. Teodora Marchlewskiego 
Załoga huty „Hortensja“ zaoszczędzi dodatkowo w grudniu. 2.800.000 zł

Przygotowania do godnego uczczenia 70-tych urodzin To
warzysza Stalina przeistoczyły się w potężną manifestację go
rących uczuć społeczeństwa polskiego dla wodza międzyna
rodowych sił postępu i pokoju. Świadczą o tym masowe listy 
i pozdrowienia, przesyłane przez załogi fabryczne, chłopów, 
młodzież i kobiety, w których zapewniają, że przez podjęcie 
dodatkowych zobowiązań produkcyjnych dadzą swój wkład 
w dzieło budowy socjalizmu. Społeczeństwo polskie przygo
towuje specjalne dary urodzinowe dla towarzysza Stalina. 
Coraz większą ilość uczestników grupują samokształceniowe 
koła dla studiowania życiorysu Stalina,

Przodownik pracy huty „Hor 
tensja“  Jan Paehulski, zgła
szając swe zobowiązania, pod
niesienia wydajności pracy po
wiedział: „Wiemy, i nigdy tego 
nie zapomnimy, że nie tylko 
nasze zdobycze narodowe i spo 
łeczne, ale i fizyczną możliwość 
dalszego istnienia i rozwoju za

wdzięczamy wodzowi mas pra
cujących świata — Józefowi 
Stalinowi“ .

W liście uchwalonym przez 
załogę huty „Hortensji“  ro
botnicy postanawiają zwięk
szyć oszczędności w grudniu 
br. o 2.800.000 zł i wzmóc czuj
ność klasową.

Załoga dołączyła do listu 
upominek dla Generalissimusa 
Stalina w postaci olbrzymiego, 
pięknego wazonu kryształo
wego.

L is t R ekto ra  U n iw ersy te tu . 
Jagiellońskiego, 

prof. T . M archlew skiego
Rektor Uniwersytetu Jagieł 

lońskiego prof. Marchlewski 
wysłał do towarzysza Stalina 
lis t następującej treści:

Towarzys.
Generalissimus Józef Stalin 

Moskwa
Z okazji siedemdziesięciole

cia urodzin pozwalam sobie i- 
mieniem postępowej myśli pol
skiej i własnym wyrazić naj
szczersze życzenia i gratula
cje.

Nauka i sztuka oraz cała 
kultura ludów zaprzyjaźnio

nych z ZSRR, dzięki kontak
tom z twórczą myślą ludów ra

Olbrzymi wkład ZSRR w 
dzieło rozwoju ludzkości, jaki 
pod kierunkiem Wszechzwiąz- 
kowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików) i Waszym wła
snym wniesiony zostbł przez 
narody Związku Radzieckiego 
odbija się najżywszym echem 
w całej ludzkości , a zwłasz- 
sza w krajach demokracji lu
dowej.

Tylko dzięki bohaterskiemu 
wysiłkowi ludów radzieckich 
w oparciu o przodującą teorię, 
o świadomość wspólnoty świa
ta pracy całej ludzkości, udało 
się urwać głowę hydrze faszyz 
mu i ocalić świat przed bezna 
dziejnym wpadnięciem w ot
chłań reakcji i wstecznictwa.

DOKOŃCZENIE NA STR, 2

Rozmach współzawodnictwa w ZSRR 
i krajach demokracji ludowej 

ku czci 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina
Z  każdjun dniem robotnicy tysięcy zakładów przemysło

wych Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej 
przyłączają się do współzawodnictwa pracy ku czci 70-rocz- 
nicy urodzin Wielkiego Wodza mas pracujących całego 
świata, chorążego obozu pokoju i postępu, towarzysza Józe
fa Stalina, Również w krajach kapitalistycznych masy pracu
jące przygotowują się do uczczenia urodzin towarzysza 
Stalina,

na 34 cukrownie ukraińskie 
wykonały roczny plan,produk
cyjny, dając państwu kilkadzie 
śiąt milionów pudów cukru 
więcej, niż w roku ub.

ZSRR
MOSKWA. Robotnicy po

tężnych zakładów „Uralmasz- 
zawod“ , które przed kilku 
dniami wykonały plan 5-letni, 
zobowiązali się ku czci 70-ej 
rocznicy urodzin Józefa Stali
na wyprodukować znaczną 
ilość kopaczek mechanicznych 
nowego typu.

Uralskie zakłady samocho
dowe zobowiązały się zwięk
szyć roczny plan produkcyjny 
i dać dodatkowo kilkaset sa
mochodów.

We współzawodnictwie ku 
czci 70 rocznicy urodzin Stali-

Odezwa N iem ieck iego  
K o m ite tu

O b rońców  P o k o ju
BERLIN (PAP). Niemiecki 

komitet obrońców pokoju ogło
sił odezwę, w której wzywa ca
łe społeczeństwo niemieckie do 
wzmożenia walki przeciw pod
żegaczom wojennym.

„Kto chce pokoju — stwier
dza m. in. odezwa — ten powi
nien otwarcie występować za 
przyjaźnią ze wszystkimi na
rodami, przede wszystkim za 
przyjaźnią ze Zw. Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej, 
a także z narodami amerykań
skim, angielskim i  francuskim. 
Kto chce pokoju, ten musi wal
czyć przeciw wrogiej propagan 
dzie, nawołującej do rewizji 
granic na Odrze i Nysie, ponie
waż propaganda ta służy jedy
nie interesom podżegaczy wo
jennych“ .

Polscy robotnicy Towarzyszowi Stalinowi

Wydawnictwa radzieckie 
przygotowują do druku sze
reg jubileuszowych wydań ku 
czci dnia urodzin Józefa Sta
lina.

Do dnia 21 grudnia ukaże 
się przeszło 1.000.000 portre
tów Stalina.

Nakładem Państwowego Wy 
dawnictwa Muzycznego ukaże 
się partytura utworu symfoni
cznego „Kantata o Stalinie" 
kompozytora Aleksandrowa o- 
raz pieśń o Stalinie — Błan- 
tera i Chaczaturiana.

Wzruszający podarek przy
gotowuje ku czci dnia urodzin 
Józefa Stalina Państwowe Wy 
dawnictwo Literatury Dzie
cięcej, drukując zbiór wier

szy dziecięcych, poświęconych 
Wielkiemu' Jubilatowi.

BUŁGARIA
SOFIA. Dając wyraz swej 

głębokiej miłości i przywiąza
nia do Wielkiego Wodza świa
towych sił pokoju, masy pracu
jące Bułgarii biorą powszechny 
udział w ruchu współzawodni
ctwa pracy dla uczczenia 
70-lecia urodzin Stalina.

O wykonaniu przyjętych 
zobowiązań meldują: fabryka 
lokomotyw i wagonów im. Dy
mitrowa, wielkie zakłady ele
ktryczne, kopalnie okręgu Dy- 
mitrowo, przodujące spółdziel
nie produkcyjne z całego kraju 
i t. d.

W całym kraju zbiera się
podpisy pod adresem, który 
będzie przekazany Stalinowi w 
dniu urodzin. Adres zawierać 
będzie B.000.000 podpisów za
wartych w 103 tomach.

W Sofii otwarta została -wy
stawa podarków przygotowa
nych dla Józefa Stalina.

LUDOWA REPUBLIKA 
CHIŃSKA

PEKIN. Masy pracujące 
Chin Ludowych przygotowują 
się do obchodu 70-lecia urodzin 
Józefa Stalina.

Towarzystwo Przyjaźni Chiń 
sko-Radzieckiej organizuje w 
całym kraju masowe zebrania, 
akademie i audycje radiowe, po 
święcone życiu i działalności 
Józefa Stalina. Organizowane 
są również wystawy i pokazy 
filmów, poświęcone Wielkiemu 
Jubilatowi.

W dniu 15 grudnia rozpocz
nie się tydzień, w okresie któ
rego ludność Chin zamanifestu
je swą głęboką miłość dla, wy
próbowanego przyjaciela naro
du chińskiego Józefa Stalina.

FRANCJA
PARYŻ (PAP). Niezliczone 

tłumy publiczności zwiedziły w 
niedzielę wystawę podarków 
dla Generalissimusa Stalina w 
gmachu Związku Zawodowego 
Metalowców w Paryżu. M. in. 
zwiedził wystawę w niedzielę 
również Marcel Cachin.

*
W związku z 70-tą roeznlcą

urodzin Józefa Stalina ukazał 
się w Paryżu specjalny numer 
pisma „Cahiers du Communis
me“ . W numerze znajduje się 
m. in. artykuł Thoreza p. t. 
„Niech żyje Stalin“ . Marty pu
blikuje artykuł p. t. „Jak oni 
osiągnęli swoje szczęście“ , Du- 
clos — „Stalin i internacjona
lizm proletariacki".

Wywiad Anglosasów i Tita 
chciał zbudować w Bułgarii bazę 
dla swych wojennych prowokacji

TELEFONEM Z SOFII OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU"

Nieprzerwanie płyną z całego k ra ju  podarunki polskich robotników dla towarzysz- 
Stalina. Na zdjęciu dar załogi fa b ryk i im. gen. Świerczewskiego — kaseta z precy

zy jnym i narzędziami, u łożonym i w napis „ S T A LIN ‘

W przemówieniu wygłoszo
nym w poniedziałek wieczór 
przed Trybunałem Sofijskim 
prokurator zwrócił m. in. uwa 
gę na charakterystyczny 
szczegół — mianowicie na nie 
zwykłą liczebność personelu pla 
cówek dyplomatycznych St. 
Zjednoczonych i  Anglii. Z peł
nym uzasadnieniem — mówił 
prokurator — opinia publiczna 
zdziwiona jest tą liczną repre 
zentacją, w kraju, gdzie obo
wiązki dyplomatyczne są sto
sunkowo niewielkie.

Prokurator miał pełne pra
wo oświadczyć — podsumowu
jąc wyniki procesu, że .placów
ki dyplomatyczne Anglosasów i 
ich filia  jugosłowiańska była 
ośrodkami spisków, ośrodkami 
dyspozycyjnymi wszelakich 
Rajków, Rostowych i  im po
dobnych.

Zresztą jeśli chodzi o Sofię 
to tutaj w hierarchii placówek 
dyplomatycznych zaszła cha - 
rakterystyczna zmiana. Orga
nizatorem szpiegowskiej i spis 
kowej sieci kostowszczyzny 
był wywiad angielski. Impe - 
rializm i wywiad angielski był 
zresztą autorem całego planu 
stworzenia na wschodzie Eu - 
ropy sieci prowokacyjnej spo
śród ludzi związanych z r u 
chem komunistycznym. Jak 
wielką -wagę imperializm an - 
gielski przywiązywał do tej 
sprawy świadczy przecież fakt. 
osobistego uczestnictwa Chur
chilla w opracowaniu tego pla
nu i udziału jego syna w orga
nizacji tegoż planu. Ale to by
ło kiedyś. Dzisiaj sprawa przed 
stawia się o tyle inaczej, że 
pierwszeństwo należy już od 
dawna do Amerykanów.

Któryś z dziennikarzy obec-1 głęboka linia anglo - ame-
nych na procesie zrobił do
wcipną uwagę; skoro wywiad 
angielski oddał Amerykanom 
Anglię, to czemu nie m iał od
dać Kostowa. Czołowa rola wy 
wiadu amerykańskiego , w:docz 
na jest zresztą w odczytanych 
na procesie zeznaniach Kosto
wa. Opisując rozmowę odbytą 
z Tito w 1946 roku w Belgra
dzie Kostow powiada: „Kiedy 
spytałem Tito o politykę za
graniczną Jugosławii, to m ó- 
w ił on z lekceważeniem o An
glikach, którzy jego zdaniem 
odegrali już swpją rolę, a te
raz winni ustąpić miejsca roz
wijającemu się kapitalizmowi 
amerykańskiemu".

To nie były rozważania teo
retyczne Tito. Za tym i rozwa- 
żariiami kry ły się_ wspólne ce
le, wspólne zadania i wspólny 
wywiad. Po tych rozważaniach 
przyszła amerykanizacja i fa- 
szyżacja Jugosławii, a na dal
szym planie miała przyjść fa- 
szyzacja Bułgarii, Węgier i 
innych krajów demokracji lu
dowej, które przy bezpośred - 
nim udziale titowców miały 
stać się dla imperializmu ame
rykańskiego bazą wojennych 
prowokacji i kolonialnego wy
zysku. Bazą na czele której 
stać miał główny rezydent wy 
wiadu .amerykańskiego na Eu
ropę i rzecznik interesów im
perializmu amerykańskiego — 
Tito,

Tu, na sali sądowej w Sotu, 
czołowa : ola Tito i jego bandy 
w przeprowadzeniu planów an
glosaskich na wschodzie i po
łudniowym wschodzie Europy 
występuje równie jaskrawo, 
jak na procesie Rajka. Tutaj

rykańskiego wywiadu — jak 
prokurator nazwał dzisiaj 
titowszczyznę — działała mo
że bardziej wszechstronnie ani
żeli na Węgrzech.

Dość wskazać na to, że spi
skowcy usadowili się tuta j w 
wielu kluczowych ogniwach a- 
paratu państwowego, gospo
darczego, wojskowego, partyj
nego, że starali się tu wygrać 
w interesach imperializmu a- 
merykańskiego skupisko mace
dońskie w Bułgarii, że upra
wiali szkodnictwo gospodarcze 
w rozmiarach potwornych.

Słuchaliśmy w poniedziałek 
opinii Komisji Rzeczoznawców, 
którzy mówili o szkodnictwie. 
Sięgało ono niezmiernie głę
boko w życie gospodarcze kra
ju. Terenem szkodnictwa na 
wielką skalę były roboty inwe
stycyjne przy . budowie zapór 
wodnych i kanałów nawadnia
jących. Sabotaż uprawiany był 
w przemyśle gumowym. 2 mi
liony 700 tys. par butów stra
ciła Bułgaria wskutek działa
nia spiskowców kostowskich. 
Hamowany był rozwój .rolnic
twa. Ze slow świadka T:mova, 
który zeznawał w niedzielę 
wiadomo, że szkodnicy zmn.ej 
szyli w 1948 roku obszar za
siewów tytoniu — głównego 
surowca eksportowego Bułga
r ii _  z 550 tys. do 370 tys. ba. 
Około 3 miln. kg tytoniu stra- 
ila Bułgaria w jednym tylko 
oku.

Spiskowcy dezorganizowali 
plan finansowy. Przyczyniali 
olbrzymie szkody chłopom pra-

Dary społeczeństwa węgierskiego 
dla Towarzysza Stalina

W Budapeszteńskiej Galerii Wystawowej zgromadzono 
dary społeczeństwa węgierskiego dla towarzysza Stali
na z okazji 70-lecia Jego urodzin. Wystawę odwiedziło do 
te j pory około ćwierć miliona osób. l.a  zdjęciu podaru
nek pracowników pocztowych — orginalny aparat ra
diowy, który umożliwia przez włączenie poszczególnych 
guzików słuchanie audycji z Moskwy, Leningradu ł

największy ch stacji nadawczych krajów demo
kracji ludowej.

Obrona pokoju wymaga 
zjednoczenia wszystkich sił 

narodu niemieckiego
Przemówienie przewodniczącego K P  
Niemiec zachodnich Maxa Reimanna

BERLIN (PAP). W Duessel | Robotniczych, komuniści po-

OKONCZENIE NA STR. 2

dorfie odbyło się w tych 
dniach posiedzenie: zarządu Par 
t i i  Komunistycznej północnej 
Nadrenii i Westfalii, na któ
rym przemawiał pierwszy prze 
wodnicząey Partii Komunisty
cznej w Niemczech Zachodnich 
— M a i Reimann. Podkreślił 
on konieczność wspólnej aseji 
niemieckich mas pracujących 
całych Niemiec w związku z 
obecną sytuacją polityczną.

Wzmocnienie obozu antyim- 
perialistyeznego —1 stwierdził 
Reimann ■— znalazło m. in. 
swój wyraz w utworzeniu Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej. Historyczne słowa 
Stalina, skierowane do prezy
denta i premiera Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, pod 
kreśliły wielką doniosłość pow 
stania tej Republiki dla zacho
wania pokoju w Europie. Je 
żeli naród niemiecki, a W  
szczególności niemiecka klasa 
robotnicza, uświadomi sobie 
znaczenie słów Stalina i włą
czy się do frontu pokoju, bę
dzie , to oznaczało fiasko wo
jennych planów imperiabstów 
f. m eryk ańskich.

Mówca podkreślił dalej, że 
ańglo - amerykańscy podżega
cze wojenni wyznaczają w 
swych planach specjalne miej
sce Niemcom Zachodnim, ma
jąc na względ ł'e ich rezerwy 
ludzkie oraz potencjał wojen
ny Zagłębia Ruhry.

Atak reakcji przeciwko pra
wom mas pracujących — o- 
świadczył mówca — można o- 
ueprzeć jedynie drogą zorgoni 
zowanej wspólnej walki robot
ników komunistycznych, so
cjaldemokratycznych i chrze
ścijańsko - demokratycznych.

W ostatnich dniach doszło 
do wielu wspólnych wystąpień 
przeciwko redukowaniu plac 
zarobkowych i reakcyjnej po
lityce rządu z Bonn.

Robotnicy zadokumentowali 
strajkiem politycznym swój 
protest przeciwko penetracji 
kapitału zagranicznego.

Rzeczą decydującą jest obec
nie — stwierdził Reimann — 
wysuwanie na pierwszy plan 
wspólnych interesów. W myśl 
rezolucji Biura Informacyjne
go Partii Komunistycznych i

winni cierpliwie i  wytrwale 
wyjaśniać szeregowym socjal
demokratom doniosłość jedno
ści klasy robotniczej, koniecz
ność rozwijania i  wzmacniania 
jedności akcji za pomocą 
wszelkich środków. Jedność 
klasy robotniczej stanowi rów
nież podstawę dla utworzenia 
narodowego frontu Niemiec 
demokratycznych.

Max Reimann stwierdził z ko 
lei, że istniejąca w Niemczech 
Zachodnich sytuacja dotyczy 
nie tylko klasy robotniczej, 
lecz również chłopów, inteli
gencji i burżuazji. Skuteczny 
rozwój polityki narodowego 
frontu i frontu pokoju wyma
ga zjednoczenia wszystkich 
warstw ludności w jednolitym 
froncie walki przeciwko poli
tyce imperializmu amerykań
skiego.

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia Max Reimann nawo
ływał do wzmożenia akcji wy
chowania ideologicznego człon 
ków Partii. Komunistyczna 
Partia Niemiec --- powiedział 
mówca — powinna przekształ
cić się w partię odpowiadają
cą wymogom partii marksi
stowsko-leninowskiej i zdolną 
tym samym, do wykonania wiel 
kich zadań.

Najbliższe miesiące — o- 
świadczył mówca — przynio
są doniosłe wydarzenia. Par
tia nasza powinna kierować 
biegiem tych wydarzeń, orga
nizować na zachodzie Niemiee 
walkę o pokój i jednolitą Nie
miecką Republikę Demokra
tyczną, a tym samym włączyć 
się do międzynarodowego fron 
tu pokoju przeciwko wojnie i  
przeciwko imperializmowi an- 
gln-am ery kańskiemu.

Ż Y C IO R Y S  J O Z E F A  S T A L IN A
na s tr .  3-e1

K R Y S T Y N A  W IG U R A  -
T o w a rz y s z e  z g d a ń sk ich  
s to c z n i r o z w i ja ją  ru c h  n o 
w a to rs k i.

J E R Z Y  R A W IC Z  — Jeszcze
o z a o p a trz e n iu , o  p ro b le 
m ie  a s y s te n tó w  i  k w e s t ii  
p la n o w a n ia .

M A R IA N  P O D K O W m s i i l -  
F*ala b ru d n e j li te ra tu ry  
zalew a N ie m c y  zachoc**iie.
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Wład ze b ry ty js k ie  znów odmówiły 
wydania hitlerowskiego

zb rodn ia rza
N ota  p ro tes tacy jna  MSZ

Ministerstwo Spraw Zagranicznych doręczyło Ambasadzie 
Brytyjskiej w Warszawie notę protestacyjną w  związku z ar
bitralnym naruszeniem przez brytyjskie władze okupacyjne 
w  Niemczech zobowiązań międzynarodowych przez niedopu
szczenie do ekstradycji zbrodniarza wojennego Roberta 
Schauera.

Robert Sehauer, aresztowa
ny został przez brytyjskie wła 
dze okupacyjne w Niemczech 
na podstawie oskarżenia kilku 
obywateli polskich o zamordo
wanie w czasie okupacji h it
lerowskiej wielu Polaków. 
Sehauer, który przed b ry ty j
skim oficerem śledczym przy
znał się częściowo do winy, zo
stał przekazany do dyspozycji 
Naczelnego Prokuratora Bry
tyjskich Sił Zbrojnych, które
go zastępca brygadier H. 
Shapscott przesłał w dniu , 22 
października 1945 r. pismo do 
Głównodowodzącego B ry ty j
skiej A rm ii Renu stwierdza
jące, że Komisja Narodów 
Zjednoczonych do Spraw Zbro
dni Wojennych umieściła 
Schauera na liście zbrodniarzy 
wojennych. Brygadier Shap- 
scott stwierdzał dalej, że 
według zalecenia Naczelnego 
Prokuratora Brytyjskich Sił 
Zbrojnych przedstawione do
wody uzasadniają pociągnięcie 
Schauera do odpowiedzialności 
za morderstwa popełnione 
przezeń na 7 wymienionych i- 
ir.iennie i  wielu innych obywa
telach polskich.

W dniu 19 września 1947 r. 
władze brytyjskie wyraziły 
zgodę na ekstradycję tego 
zbrodniarza wojennego, ale 22 
grudnia tego samego roku zo
stał on przez nie zwolniony z 
obozu internowanych. Areszto
wano go ponownie dopiero na 
skutek zażalenia Polskiej M i
s ji Wojskowej do Badań Zbrod 
ni Wojennych.

W dniu 5 kwietnia 1949 r. 
Trybunał Ekstradycyjny w 
Hamburgu zarządził wydanie 
Schauera władzom polskim. 
Kiedy w porozumieniu z wła
dzami polskimi polski konwój 
miał w dniu 25 czerwca zgło
sić się do więzienia po Rober
ta Schauera, oświadczono, że 
zbrodniarz ten nie będzie wy
dany.

Władze brytyjskie zawiado
m iły stronę polską, że b ry ty j
ski gubernator wojskowy u- 
nieważnił decyzję Trybunału 
Ekstradycyjnego i p lecił na
tychmiast zwolnić Roberta 
Schauera z aresztu. Guberna
to r wojskowy, generał sir 
Brian Robertson, polecił zawia 
dómić szefa Polskiej Misji 
Wojskowej w Berlinie, iż, oso
biście zbadał protokół rozpra-

PEKIN, (PAP). Agencja 
Nowych Chin podaje przebieg 
operacji, jakie odbyły się do
statnio na pograniczu dwóch 
południowych prowincji chiń
skich — Kwangsi i Kwantung, 
doprowadzając do niemal całko 
witego zniszczenia lub wzięcia 
do niewoli działających tam 
sił Kuomintangu pod dowódz
twem gen. Pai Czung-hsi.

Dnia 8 grudnia wzięto do 
niewoli kilkutysięczną grupę 
wojsk kuomintangowskich, któ 
ie j udało się wyrwać z pier-

TEMATY DNIA

wy i nie może wydać orzecze
nia ekstradycyjnego.

Nota polska wskazuje 
na rozbieżność argumentacji 
władz brytyjskich, gdyż wed
ług pisma z dnia 7 lipca 1949 
r. gen. Robertson wydał de
cyzję unieważniającą orzeczenie 
Trybunału Ekstradycyjnego, 
nakazujące wydanie Roberta 
Schauera władzom polskim, 
podczas ,, gdy z pisma z dnia 
10 września 1949 r. podpisa
nego przez zastępcę guberna
tora wojskowego, gen. Me 
Leana wynika, iż gen. Robert
son oświadczy', że brytyjski 
Trybunał postanowił nie zale
cać ekstradycji.

Ministerstwo Spraw Zagra
nicznych stwierdza, że wbrew 
wiążącym zobowiązaniom mię
dzynarodowym władze b ry ty j
skie w Niemczech udaremniły 
ściganie i  ekstradycję Schaue
ra. Nota podaje informację pra
sy zachodnio - niemieckiej, 
która stwierdza, że ekstrady
cji Schauera zapobieżono „na 
skutek inicjatywy premiera 
Nadrenii - Westfalii dr A r
nolda“ . Prasa niemiecka pod
kreśliła przy tym, e Arnold 
poruszył wszystkie sprężyny 
dla przekonania brytyjskiego 
Zarządu Wojskowego o „nie
winności“  Schauera.

Odwołując się do oświadczenia, 
zawartego w nocie Ambasady 
Brytyjskiej N r 246/iCń/38 49, 
że „Rząd Jego Królewskiej Mo
ści podziela pogląd Rządu Pol
skiego, iż ściganie i karanie 
zbrodniarzy wojennych, zgod
nie z deklaracją moskiewską z 
r. 1943 i późniejszymi porozu
mieniami międzyńarodowymi 
jest obowiązkiem Państw A- 
lianckich“  — które to oświad
czenie zostało tak bardzo 
zdezawuowane praktyką bry
tyjskich władz okupacyjnych w 
sprawie Sch-urr.a, praktyką, 
niestety nie odosobnioną — Mi
nisterstwo Spraw Zagranicz
nych prosi o spowodowanie wy
dania odpowiednich instrukcji 
władzom brytyjskim w Niem
czech, w celu zrealizowania 
dwukrotnych postanowień eks
tradycji Schauera i zapobieże
nia aktom arbitralnego naru
szania zobowiązań międzynaro
dowych w zakresie ścigania i 
ekstradycji zbrodniarzy wo
jennych.

ścienią wojsk ludowych i uciec 
do południowo - zachodniej czę 
ści prowincji Kwangsi, w pobił 
żu granicy Vietnamu.

Czwarta grupa armii Ruomin 
tangu, która usiłowała wyco
fać się z półwyspu Luiczou, 
została wyparta Znowu na ten 
półwysep, ponosząc ciężkie 
straty.

Inna kolumna Arm ii Ludo
wej, nacierająca na południe 
z Nanningu, odcięła od grani
cy Vietnamu zdążające tam 
jednostki Kuomintangu.

Zakończen ie  o b rad  
K C  F ra n cu sk ie j P a r t ii 

K o m u n is tyczn e j
PARYŻ (PAP). W gmachu 

merostwa St. Denis pod Pa
ryżem zakończyły się obrady 
Komitetu Centralnego Fran
cuskiej Partii Komunistycznej. 
Georges Cogniot wygłosił re
ferat na temat konieczności 
walki z kliką Tito. Po refera
cie toczyła się dalsza dysku
sja.

Na zakończenie Maurice Tho 
rez wygłosił przemówienie w 
sprawie jedności akcji wszyst
kich zwolenników pokoju W 
walce przeciwko podżegaczom 
wojennym. Thorez podkreślił 
również konieczność walki o 
utworzenie rządu zjednoczenia 
demokratycznego.

Y/resZcie uchwalono rezolu
cję, poświęconą aktualnym 
problemom i zadaniom Partii. 
Komitet Centralny postanowił 
zwołać X II kongres Partii na 
2—5 kwietnia 1950 roku do 
Tuluzy.

K o n fe re n c ja  k o b ie t 
k ra jó w  as fa iyck ieh
PEKIN (PAP). V/ Pekinie 

w uroczystej atmosferze roz
poczęły się obrady konferencji 
kobiet krajów azjatyckich. W 
konferencji tej biorą udział 
delegacje 15 krajów Azji.

Na pierwszym posiedzeniu 
przewodniczyła — sekretarz 
generalny SDFX Vaillant Cou
turier, która wygłosiła referat 
o działalności światowej De
mokratycznej Federacji Ko
biet i gorąco 'powitała przed
stawicielki bohaterskich ko
biet chińskich.

V/ dalszym ciągu obrad re - 
ferat pt.: „Walka kobiet azja
tyckich o niezależność naro
dową, demokrację i pokój na 
całym święcie“  wygłosiła Den 
In-czao, która mówiła o wal
ce narodów azjatyckich prze
ciwko jarzmu kolonialnemu i 
zanalizowała powojenną sytua
cję narodów kolonialnych.

Den ln-czao wezwała kobie
ty  Azji do zjednoczenia się 
z wszystkimi miłującymi pokój 
narodami całego świata, do 
nieustannego udzielania pomo
cy obozowi demokratycznemu, 
do popierania Światowego Kon 
gresu bojowników pokoju.

P rzygo tow an ia  
do w ybo rów  

w  B u łg a r ii
SOFIA (PAP). Prasa buł

garska ogłasza odezwę Rady 
Narodowej Frontu Patriotycz
nego do wszystkich wyborców 
w związku z bliskimi wyborami 
posłów.do Zgromadzenia Naro
dowego i delegatów do okręgo
wych Rad Narodowych.

Kampania przedwyborcza 
wzmaga się z każdym dniem. 
Miasta i  wsie przybrały od
świętny wygląd. Gmachy w 
Sofii pokryte są afiszami wy
borczymi i wykresami, ilustru
jącymi osiągnięcia mas pracu
jących nowej Bułgarii.

H itle ro w c y  z b. GG 
przed sądem

W dniu 12 bm. przed Sądem 
Apelacyjnym w Krakowie roz
począł się proces przeciwko 
Ernestowi Boeppie, b. podse
kretarzowi stanu G. G., b. ko
misarzowi Izby Centralnej dla 
Gospodarki Ogólnej w G. G. 1 
b. zastępcy prezydenta t. 
zw. „Niemieckiego Instytutu 
Wschodniego“ .

Likwidacja wojsk Kuomintangu  
w południowych Chinach

N o w e  p r o w o k a c je  
pam a M o c h a

N ów e p ro w o kacy jn e  aresztow a  
a ia  ro la k ó w , dokonane przez  
władze francuskie  św iadczą o 
ty m , że w ładze te niczego się 
n i t  nauczyły  na swych do- 
tychczasoY/ych k o m p ro m ita c ja ch . 
P on iew aż k łam stw a  O rze
k o m ym  szpiegostw ie m ają  
k ró tk ie  nogi, p o lic ja  M ocha slęg 
Ttęła do now ych , jeszcze m n ie j 
w y b re d n y c h  „ z a rzu tó w “ , o- 
skarżając szereg P o laków  o po
p e łn ien ie  m orderstw . Z a rz u ty  
te są oczywiście absurdalne, ha  
co w skazu je  np . fa k t  że w  w y 
padku  ob. S te fana  K ow alskiego , 
za rzu ty  s form u łow ane zostały w  
okresie około dw óch tyg o d n i co 
aresztow an iu  i do tyc zy ły  osób, 
k tó ry c h  K o w a ls k i n igdy nie 
zna ł i m iejsc, w  k tó ry c h  nigdy  
n ie  by ł.

Jednocześnie trw a ją  p ro w o k a 
cje w  stosunku do polskich u- 
rźę& n ikó w  kon su larn ych . W 
m ieszkaniach czterech z nich  
przeprow adzono w  czasie ich  
nieobecności re w iz ję . Poza tym  
w ysied lony  został z F ra n c ji a t 
tache am basady po lsk ie j ob. 
Z d zis ła w  W ó jc ik . W  odpow ie
dzi na ten k ro k  polskie M S Z  
zażądało, aby a ttache  am basa
dy fran cu sk ie j w  W arszaw ie  p. 
Jean Ju lien  M a rtin  opuścił P o l
skę.

W ładze francusk ie  liczą  w i
docznie na to , że p rzy  pom ocy  
ciągłego szka low ania  P olaków , 
zdo ła ją  w y tw o rzy ć  p rz y n a jm n ie j 
w  części społeczeństwa fra n c u 
skiego w rażenie  że „coś prze
cież w  ty m  m usi być“ . Fa itty  
w y k a z u ją , że nadzieje  zb iró w  
M acha są p łonne. N a w e t w y 
s iedleni z P olski F rancuzi nie 
ty lk o  nie dali się użyć Rlochowi 
za narzędzie  p ro w o k ac y jn e j p ro 
pagandy, *»ie w ręcz p rzeciw n ie  — 
s tw ie rd z ili, że w in ę  za ich w y 
s iedlenie ponosi rząd fran cu sk i.

W iem y  dobrze skąd pan Mocb

i jego agenci czerpią na tchn ie 
n ie. H is tetycźna  heca „szpiegów  
ska“ rzucanie k a lu m n ii na nie
w innych  lu dzi, to  przecież me< 
tedy  „p o lity c zn e “ , od dawna  
stosowane przez ich m istrzów  
spod znaku „k o m is ji badania  
działalności a n ty a m e ry k a ń s k ie j“ . 
N ied ługo  czekać, a w zorem  K u - 
K łu x -K la n u  pan M och i jego  
agenci zaczną oskarżać P o laków  
o „zgw ałcenie  b ia łe j k o b ie ty “ .

P an  M óch dokłada w szelkich  
starań, aby  przypodobać się 
swoim  am erykańsk im  m ocodaw 
com i s łużącym  w  w y w iad z ie  
am e ry ka ń s k im  szum ow inom  e- 
m ig ra c y jn y m .

A k c ja  pana M ocha m a w y ra ź 
nie g łup i, p ro w o k ac y jn y  charak  
te r. N ie  udało się M ocho w i 
w m ów ić  n iko m u  że Polonia  
francuska z a jm u je  się szpiegost
w em . N ie m n ie j je d n ak  dąży on 
system atycznie do określonych  
celów . Pierwsze uderzenie po
szło w  Dolskie organizacje  de
m okratyczne . Obecnie przepro 
wadza się zorganizow aną akc ję , 
godzącą w  polskie szkolnictw o  
na em ig ra c ji.

W b rew  k o n w en cji p o lsko -fran 
cuskie j, w b re w  p raw om  czło
w ieka , na k tó re  tak  chętnie i 
obłudnie po w o łu je  się fran cu 
skie M S Z , w b re w  zasadom de
m o k ra c ji, na k tó re  rów n ież ob
łudnie  po w o łu je  się rząd fran cu 
ski, postanowiono podw ażyć pod 
staw y narodowego b y tu  naszej 
e m ig ra c ji we F ra n c ji.

ftząd Polski p o tra fił godnie \ 
Właściwie zareagować na po
przednie prow okac je  pana M o
cha i jesteśm y pew ni, że 1 le  
nowe nie udadzą się francusk ie 
mu stupajcc. N ie  za m y d li on 
rów n ież oczu społeczeństwu  
fran cu sk iem u, k tórego p ra w d z i
we nastro je  zn a laz ły  w y ra z  w  
w ie lk ie j m an ifes tac ji w  sali M u 
tu a lité . J. L-

T e le fonem
z procesu K ostow a

EESEESüEESS!
cującym. Blisko 12 miliardów 
lewów wynoszą szkody wyrzą
dzone państwu — nie licząc 
olbrzymich szkód wyrządzonych 
ludności. Sabotowali handel Z 
krajami demokracji ludowej i z 
ZSRR. Delegacji handlowej wy 
jeżdżającej na Węgry Kostow 
nakazał przeciągnąć pertrak
tacje w nieskończoność. Nato
miast bardzo szybko były za
wierane umowy z państwami 
imperialistycznymi, którym 
szkodnicy sprzedali tytoń żaku 
piony już uprzednio przez Zw. 
Radziecki.

Ze szczególną siłą należy pod 
kreślić wielką zasługę Komite
tu Centralnego BPK w rozgro
mieniu i zdemaskowaniu ban
dy Kostowa. Społeczeństwo bul 
garskie docenia zasługę Partii 
w obronie całości i niepodleg
łości Bułgarii przed atakami 
imperializmu amerykańskiego i 
jego titowskiej agentury.

Ulice Sofii są co wieczór w i
downią manifestacji robotni
czych żądających kary śmierci 
dla zdrajców i spiskowców. 
Rośnie zrozumienie konieczno
ści wzmożenia czujności i walki 
z siecią troekistowsko - titow- 
ską wywiadu amerykańskiego. 
Przekonanie to rośnie nie ty l
ko wśród ludności stolicy i o- 
środków robotniczych, ale także 
wśród Macedończyków, któ
rzy ze strachem — jak to opo
wiadał w poniedziałek świadek 
Kałajdzijew — myśleli o możli 
Wości przyłączenia ich . do t i 
towskiej Jugosławii. Banda Ko
stowa jest więc zdemaskowana 
przed narodem bułgarskim. — 
Przemawiający w poniedziałek 
prokurator mówił w pełnym 
tego słowa znaczeniu w imie
niu narodu bułgarskiego.

ROMAN JURYŚ

Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina

Robotnicy i chłopi, naukowcy i młodzież 
wyrażają miłość do Wodza obozu pokoju i postępu
R obo tn icy  TO R  w yrem on tu ją  132 t r a k to r y — L is t re k to ra  U. J. M arch lew skiego 
c h ło p k i M a r ii Is k ra — M łodzież ZM P i  ZH P s tud iu je  życiorys Towarzysza S ta lina— 

Całe społeczeństwo przygotow u je  p o d a rk i u rodz inow e

PO K O Ń C ZEN IE /E  STB

dzieckich coraz wyraźniej i  co
raz jaśniej rozumie, że praw
dziwa nauka musi oprzeć się 
na klasie robotniczej, wyjść z 
ludu i tworzyć dla niego.

W miejsce też dotychczaso
wej burżuazyjnej nauki, gło
szącej apolityczność i obiekty- 
w.zm, a w istocie swej wrogiej 
ludowi i  postępowi, powstaje 
w naszym kraju i innych zdą
żających do socjalizmu demo
kracjach ludowych nauka no
wa, nauka związana z ludem i 
będąca wyrazem myśli i  dą
żeń klasy robotniczej.

Tylko taka nauka może mieć 
czynną postawę wobec wyma
gań życia, przeobrażać przyro- 
ć} nie czekając biernie ił., je j 
d ry  i torować nowe drogi 
myśli człowieka.

Taka nauka to ustrój bez 
wyzysku i bez klas społecz
nych, te.ka nauka to trwały 
pokój i braterstwo ludów. W 
ścisłym przymierzu z nauką 
radziecką będziemy kłaść pod
waliny pod przyszłość naszego 
kraju i  świata.

T. Marchlewski
Rektor Uniwersytetu Jagiel

lońskiego

JucLiyyał świadków.
Michaił Gierasimow, były 

dyrektor zarządu przemysłu, 
opowiedział o swej wspólnej 
pracy z oskarżonym Gewreno- 
wcm.

W sierpniu 1946 roku Gewre- 
now oświadczył mi — powie
dział świadek — że powinniś
my za wszelką cenę oczerniać 
politykę partii komunistycznej 
i gospodarcze przedsięwzięcia 
rządu.

Świadek stwierdza, że ną roz 
kaz Gewrenowa rozwinął on 
.oszczerczą kampanię, której ce
lem było — z jednej strony po
gorszenie i osłabienie stosun
ków między Bułgarią a Zw. 
Radzieckim, z drugiej strony 
— utrzymanie i zabezpieczenie 
pozycji elementów kapitali
stycznych w kraju i zaktywizo
wanie kontaktów gospodar
czych i  krajami kapitalistycz
nymi — St. Zjednoczonymi i 
Anglią.

W czerwcu 1948 roku Gewre- 
now poinformował świadka, że 
pod przewodnictwem Trajczo 
Kostowa powstała w kraju 
„wpływowa grupa“ , mającą na 
stępujące cele: zmianę składu 
Komitetu Centralnego Bułgar
skiej Partii Komunistycznej, 
Biura Politycznego i  rządu, 
zmianę polityki zagranicznej i 
wewnętrznej państwa, zwolnie
nia tempa budownictwa socjali
stycznego i złagodzenie ostro
ści walki klasowej.

Gewrenow zapytał mnie — 
wyznaje świadek — czy jestem 
gotów przyłączyć się do tej 
grupy, a ja wyraziłem na to 
zgodę. Gewrenow zakomuniko
wał mi, że do grupy spiskow
ców należą: Trajczo Kostow, 
Nikoła Pawłów, Naczew Ko- 
ćzemidow i inni.

Świadek Lazar Tripkow-Po- 
powśki, były konsul bułgarski 
w Stambule opowiedział o dzia
łalności szpiegów angielskich 
Normana, Davisa Eailey i Wat 
sona w Bułgarii. W lutym 1948 
roku — zeznał świadek —-W at 
son, szpieg angielski, zakomu-

Nowe meldunki o wykonaniu 
państwowych rocznych planów 
produkcji napłynęły z kopalń: 
„Niwka Modrzejów“ , „Ma
tylda“ , „Bolesław Śmiały“ o - 
raz „Kazimierz — Juliusz“ , 

Kopalnie zawdzięczają swe 
sukcesy systematycznemu roz
wojowi współzawodnictwu i 
podnoszeniu wydajności pracy. 

«
Załoga cementowni „Pokój“ 

w Rejowcu melduje o wyko
naniu w dniu 10 bm. trzyletnie

Załoga hu ty  „G liw ice “
przyśpieszy wykonanie 

planów
„Nasza załoga — czytamy w 

liście robotników huty „G liw i
ce“  do Stalina — rozumie, że 
tylko dzięki Waszej genialnej 
strategii i A rm ii Radzieckiej, 
u której boku kroczyło w 
czasie wojny i stoi nadal od
rodzone Wojsko Polskie, może
my w tej Chwili spokojnie pra
cować na odzyskanej, starej 
ziemi piastowskiej dla dobra 
naszego kraju, dla dobra poko
ju  światowego".

L ist zawiera zobowiązania 
robotników, zmierzające do 
skrócenia w dniach 19, 20 i 21 
grudnia średniego czasu wyto
pu o pół godziny,,

130 tys, m etrów  tkan in  
do dnia 21 grudnia 

w yproduku ją  dodatkowo 
w łókniarze Czerwonych 

Pabianic
Włókniarze Czerwonych Pa

bianic oświadczają w swym 
liście:

„Imię Stalina jest symbolem 
zwycięstwa naszej słusznej 
sprawy“ , Postanawiają on: 
uczcić dzień Jego urodzin przez

nikował mi, że w Jugosławii na 
stąpią >yażne. wydarzenia, któ
re doprowadzą do oderwania 
Jugosławii od Zw. Radzieckie
go i że w Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej powstała gru
pa spiskowców.

świadek Angol Timew — były 
dyrektor zjednoczenia przemy 
słu tytoniowego oświadczył, że 
na rozkaz byłego ministra f i 
nansów *— Iwana Stefanowa 
zorganizował on sabotaż w 
produkcji tytoniowej. W roku 
1948 w Wyniku zarządzeń Ti- 
mewa — zhiśżezono 3 miliony 
kilogramów tytoniu.

Świadek Spaś Zadgorski za
trudniony od 1928 do 1947 ro
ku w przedsiębiorstwach wiel
kiego przemysłowca K iry la  Sia 
wowa oświadczył, że w roku 
1948 dowiedział się od Stawo
wa, iż w komunistycznej par
t i i zorganizowano grupę spi
skowców z Trajczo Kostowem 
na czele. Do grupy tej wchodzą: 
Petko Kunin, Iwan Stefanów, 
Sakelarow i inni. Grupa ta 
prowadzi działalność skiero
waną przeciwko Zw. Radziec
kiemu i walczy o ustanowienie 
ścisłych kontaktów z krajami 
kapitalistycznymi.

Świadek Georgi Stoikow Ka- 
zanoziew, były zastępca prze
wodniczącego związku przemy
słowców, przytoczył szereg 
znanych już faktów, o wrogiej 
działalności oskarżonego Iwa
na .Gewrenowa.

Świadek Georgi Josifow Ma* 
doiew — przewodniczący Raz- 
lóżskiej Rady powiatowej opo
wiedział Sądowi o działalności 
emisariuszy Tito — generała 
Wukmanowicza, gen. Apustul- 
skiego i AndrejeWa. Po 9-tym 
września 1914 roku odwiedzili 
oni K ra j Piryński, gdzie roz
winęli działalność zmierzającą 
do przyłączenia Kraju Piryń
skiego do Jugosławii.

Wskazując na to, że Tito 
dla celów szpiegowskich wy
korzystał konwencję kulturalną 
zawartą między Bułgarią i Ju
gosławią, świadek opowiedział 
dalej o szpiegowskiej i dywer-

go i rocznego planu produkcji.
Plan trzyletni zrealizowano 

z nadwyżką osiągając 109:9 
proc., roczny natomiast wyko
nano w 111,2 proc.

*

Do dnia 10 grudnia br. Po
morskie Zakłady Przemysłu 
Fosforowego wykonały piań 
trzyletni w 118 proc., zobowią
zując się ponadto rozprowa
dzić do końca br. 300 ton su- 
perfosfatu.

wyprodukowanie do 21 grudnia 
dodatkowych ISO tys. metrów 
tkanin, podniesienie o 5 proc. 
ilości towarów pierwszej jako
ści oraz rozszerzenie współza
wodnictwa pracy.

5 tys. kg przędzy
jedwabnej dadzą 

dodatkowo robotn icy
„Na dzień Waszycn urodzin 

—- piszą robotnicy Państwowej 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu 
w ChódakowiC — zobowiązuje
my się dać dodatkowo 5.000 
kg. przędzy jedwabnej“ .
G82 proc. norm y uzyskał 

M icha ł Adam czyk
Wilhelm Adamczyk, przodow 

nik pracy w Kieleckich Zakła
dach Wyrobów Metalowych po 
b ił niedawno rekord zakładów, 
osiągając w ciągu dnia pracy 
594 proc. normy. Jego imien
nik, Michał Adamczyk postano
w ił dla uczczenia 70 rocznicy 
urodzin Stalina pobić ten re
kord, uzyskując 682 proc. nor
my. Obaj przodownicy pracy 
postanowili jeszcze bardziej 
podnieść wydajność pracy oraz 
zorganizować zespoły czytelni
cze, które studiować będą ży-

syjnej działalności nauczycieli 
i kierowników księgarń, wysła 
nych do Kraju Piryńskkgc 
przez rząd jugosłowiański na 
podstawie wspomnianej wyżej 
konwencji kulturalnej.

W konkluzji świadek podkre 
ślił, że cała działalność emi-. 
śariuszy Tito w Kraju Piryń- 
skim zmierzała do przyłącze
nia tego kraju do Macedoń
skiej Republiki, wchodzącej w 
skład Jugosławii.

świadek Georgiew Stojezew, 
który w latach 1944—45 był 
sekretarzem Gorno - Bżum.al- 
skiego komitetu wojewódzkie
go partii, zeznał, że generał 
jugosłowiański W ukmanowiez 
(Tempo) przyjeżdżał do Dżu- 
malu i żądał od działaczy par
tyjnych aktywnej pracy na 
rzecz przyłączenia Kraju Pi
ryńskiego do Macedońskiej Re
publiki wchodzącej w skład 
Jugosławii. Domagał się on 
również zorganizowania z by
łych macedońskich oddziałów 
partyzanckich — macedońskiej 
brygady wojskowej. Brygada 
ta v.Tedług planu Tempo miała 
pomóc w przyłączeniu Kraju 
Piryńskiego do Jugosławii.

Następnie Sąd przesłuchał 
świadków Asena Cz&rakczijewa 
i Petra Kahyrkowa. ‘

.Asen Czarakczijew Opowie
dział o dywersyjnej działalno
ści oskarżonego Iwanowskiego 
wśród emigracji macedońskiej 
w Bułgarii. Scharakteryzował 
on Iwanowskiego jako agenta 
wywiadu jugosłowiańskiego.

Świadek Petr Kahyrkow, zez 
nał, że w roku 1946 przybył 
cio Sveti —- przedstawiciel am
basady jugosłowiańskiej Mitko 
Zafirowski, który zorganizo
wał szereg zebrań byłych ma
cedońskich faszystów — terro
rystów. Zafirowski zachowy-- 
wał się w Kraju Piryńskim, 
jak „gubernator“ .

Następnie świadek oświad
czył, że w roku szkolnym 1947 
—48 przybyli z Jugosławii do 
Kraju Piryńskiego tzW. „nau
czyciele“ , którzy prowadzili 
wrogą działalność przeciwko 
Bułgarii. Jeden z tych nauczy
cieli oświadczył: „Gospoda
rzem tu będzie Tito“ .

Na tym zakończono poranne 
posiedzenie Sądu.

górnictwa
z nadw yżką

(Koresp. Wł.). Wszystkie od 
działy produkcyjne przemysłu 
bawełnianego wykonały w Ii - 
stopadzie ze znacznymi nad - 
wyżkami plan ilościowy.

Przędz alttie przędne wyko - 
nały plan W 108,6 proc., śred- 
moprzędne w 107,5 proc., od
padkowe — 102,5 proc., tirai- 
nie — 105,1 proc., wykończal- 
nie — 109 proc. (kr)

*
Przemysł skórzany wykonał 

pian produkcji w listopadzie 
br. w 110,2 proc., co stanowi 
124 proc. wartości produkcji 
za ten sam okres roku ub.

*
W listopadzie rb. elektrow

nie zawodowe, podległe Cen
tralnemu Zarządowi Energety 
ki, wykonały plan produkcji w 
103,4 proc. ’

Listopadowa produkcja sner 
g ii elektrycznej w porównaniu 
z październikiem wzrosła o 
1,8 proc.

ciorys Józefa Stalina. Zespoły 
takie organizuje również mło
dzież, pracująca w zakładach.

Kolejarze D O KP ' W rocław  
w ykona ją  p lany 

produkcyjne za grudzień
AJctyw związkowy przy 

DOKP — Wrocław dla uczcze
nia 70-tych urodzin Towarzy
sza Stalina postanowił zakoń
czyć do dnia 21 grudnia br. 
plan produkcyjny za grudzień 
w warsztatach: Wagono
wych, Parowozowych, E - 
Icktro technicznych, Eiektro- 
trakcyjnyeh i Drogowych. Po
wzięto również szereg innych 
zobowiązań,

Członkowie spółdzielni 
p rodukcy jne j zakończą 
tło 24 bm. orkę i  orałoty
Chłopi, członkowie spółdziel

ni produkcyjnej w powiecie 
Strzelin w woj. wrocławskim 
wezwali wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne do uczczenia rocz 
nicy urodzin Józefa Stalina 
przez zakończenie do 21 grud
nia omłotów, orki i wszyst - 
kich z nią związanych robót o- 
raz zorganizowania świetlic, 
gdzie ich jeszcze nie ma.

Robotn.cy Technicznej Ohsłu 
gi Rolnictwa z woj. gdańskie
go zadeklarowali przedtermi - 
nowy remont 132 traktorów, 
obsługujących majątki PGR,

Młodzież rozszerza 
współzawodnictwo 
i s tud iu je  życiorys 
Towarzysza Stalina

Ilość zobowiązań, podejmo - 
wanych przez młodzież dla 
uczczenia 70 rocznicy urodzin 
towarzysza Stalina stale roś - 
nie, wzrasta ich rozmaitość i 
rozszerza się ich zakres.

Młodsi robotnicy zatrudnieni 
w Zakładach Przemysłowych 

I Stowarzyszenia Mechaników w 
Pruszkowie postanowili pod - 
nieść dyscyplinę pracy, zlikw i
dować do minimum braki w 
produkcji oraz powiększyć 5- 
lość biorących udział we współ 
zaWodnictwię o 50 proc.

Hufiec SP przy Publicznej 
Szkole Zawodowej w Kłodzku 
postanowił naprawić w war - 
s ¿ratach szkolnych maszyny 
rolnicze dla wsi Wojciechowi
ce.

Studenci ANP 
u fundu ją  2 b ib lio tek i
Studenci Akademii Nauk Po 

litycznych ufundują dwie bi
blioteki dla świetlic wiejskich 
oraz wyślą do Generalissimusa 
Stalina album z życzeniami od

Przyjęta jednomyślnie na 
I I I  Plenum CRZZ uchwała w 
sprawie pracy związków za
wodowych wśród młodzieży, 
zawiera pozytywną ocenę dzia
łalności. sekcji młodzieżowych 
związków zawodowych. Osiąg
nięcia tych sekcji uwidoczniły 
się szczególnie w realizacji za
dań wychowania młodzieży 
pracującej w duchu przywią
zania i oddania dla Polski Lu
towej oraz solidarności z mło
dzieżą pracującą całego świa
ta, a zwłaszcza z młodzieżą 
Związku Radzieckiego.

Powstanie Związku Młodzie
ży Polskiej — stwierdza dalej 
uchwała —- jako kierownika 
całej młodzieży, wzrost jego 
autorytetu — stwarza dla rad 
zakładowych i  oddziałów 
związkowych możliwości bar
dziej wszechstronnego rozwi
jania całokształtu pracy wśród 
młodzieży związkowej w opar
ciu c ZMP. Możliwości te mo
gą być tylko wówczas należy
cie wykorzystane, gdy związ
ki zawodowe udzielą ZMP na
leżytego poparcia i pomocy.

W związku  ̂ tym Pienum 
CRZZ postanów'» uznać dal-

Drugi dzień obrad krajowe
go aktywu TPż 'wypełniła 
dyskusja nad referatami, wy
głoszonymi poprzedniego dnia 
przez prezesa Zarządu Głów* 
nego Towarzystwa Przyjaciół 
żołnierza — tow. min., Matu
szewskiego, oraz sekretarza ge
neralnego TPŻ — ppłk. Grudy.

Po dyskusji przyjęta została 
rezolucja, w której czytamy 
m. im:

„Dzień 21 grudnia, dzień 
70-lecia urodzin Wodza naro
dów Związku Radzieckiego, 

| wielkiego przyjaciela narodu 
| polskiego, polskich mas praeu-

wszystkicli słuchaczy uczelni.
Liczne ogniwa organizacyjna 

ZMP i ZHP wysyłają do Ge
neralissimusa Stalina listy _ * 
serdecznymi pozdrowieniami ® 
w kołach. ZMP przy fab ry
kach, szkołach, instytucjach i  
wioskach odbywają się uroczy* 
ste wiece, zebrania i  masówki, 
poświęcone Wielkiemu Jubila* 
towi.
List uczestniczki wycieczki

chłopów polskich 
na U kra iną

Chłopka Maria Iskra wysła*
ła lis t do Stalina, w który® 
stwierdza m. in.:

W ielki Wodzu, w prostych 
słowach, z prostego serca pły
nących, chcę Ci wypowiedzieć 
swój ból i  moją radość obecną. 
Jak ciężko byio nam chłopom» 
a zwłaszcza kobietom wiej* 
skim przed wojną w Polsce. J®*» 
jako młoda dziewczyna mło* 
dość swoją i siły oddawać mu
siałam, służąc u bogacza wiej* 
skiego i we dworze obszarni
ka. Taki był los synów i córek 
robotników i biednych chłopów. 
Byli wśród nas tacy, którzy na. 
wzór ludzi radzieckich podej
mowali walkę z burżuazją i 
jaśniepaństwem. Byli to najiep 
si synowie naszego Narodu. I  n 
nas w Dankowicach byli KPP" 
owcy. Do nich należał ojciec 
mój i brat, który i mnie wska
zał drogę prawdy. Siłę do wal
ki czerpali oni z kraju Socjali* 
mu. Nie pomogły więzienia, 
ani prześladowania, trwaliśmy 
mocno przy swoim.

Zawsze pragnęłam widzieć 
na własno oczy Ojczyznę Soeja 
lizmu. W tym roku spotkał® 
mnie to szczęście. Zwiedziła® 
kołchozy na Ukrainie z wy
cieczką z Polski. Wrażenia 1 
spostrzeżenia utkw iły mi w ser 
cu i pamięci. Nie zapomnę nig
dy gościnności i szczerego br® 
terstwa ludzi radzieckich, a o- 
siągnięcia w dziedzinie gospo
darki, przemysłu i sztuki dały 
mi pojęcie, jak żyją i planują 
ludzie radzieccy. Pragnę, aby
śmy w naszej wsi żyli tak, jak 
żyją Wasi kołchoźnicy. Dziś 
jest to możliwe do osiągnięcia, 
kiedy Polska kroczy śladami 
Wieikiego Związku Radzieckie
go.

W ystaw a  darów  
na Pom orzu

W Pomorskim Domu Sztuki 
urządzono wystawę daroW 
pomorskiego świata pracy i 
młodzieży pomorskiej dla Ge
neralissimusa Józefa Stalina. 
Oprócz szeregu albumów i 1}' 
stów z życzeniami od robotni
ków, chłopów i młodzieży szkol 
nej wystawiono pomysłowo i 
artystycznie wykonane prace 
robotników.

U chw ały I I I  P lenum  CRZZ 
w spraw ie pracy Zw. Zaw. 

wśród m łodzieży
Podajemy niżej streszczenie uchwał III Plenum CRZZ 

w sprawie pracy Związków Zawodowych wśród młodzieży.

sze istnienie sekcji młodzieżą-

O brady aktywu. TP Ż

wych związków zawodowych 
za niecelowe oraz przez wszy
stkie ogniwa związkowe po
móc Związkowi Młodzieży 
Polskiej.

Związki zawodowe dbać bę
dą o wychowanie młodzieży 
pracującej w duchu socjali
stycznego stosunku do pracy I 
własności społe ’ ej, dbać bę
dą o wychowanie i  wysuwanie 
nowego aktywu związkowego 
spośród młodzieży pracującej i  
zabezpieczenie właściwego u- 
działu młodzieży w pracach 
artystycznych, kulturalnych, 
oświatowych i sportowych.

W celu właściwego wykona
nia tych zadań i koordynacji 
prac związków zawodowych 2 
ZMP należy w dalszym ciąg11 
utrzymać wydziały i referaty 
młodzieżowe we wszystkich 
Ogniwach związkowych, a na
wę^ rozbudować je tam, gdzie 
Zachodzi tego potrzeba.

V/ nowych władzach wszel
kich instancji związkowych wi
nien być reprezentowany 
ZMP. Tam, gdzie wybory już 
się odbyły, mają być dokoop
towani młodzieżowi delegaci z 
głosem doradczym.

jących — Generalissimus® 
Stalina .— Towarzystwo Przyj 
jaciół Żołnierza, obejmujące ®* 
liońową rzeszę członków, święj 
cić będzie wspólnie z naroda®1 
Związku Radzieckiego i klaŝ  
robotniczą całego świata 
włączając się, jako organizacja 
społeczna, do tej akcji, podję
tej przez cały lud polski“ *

W dalszym ciągu rezolucja 
stwierdza, że Towarzyski0 
Przyjaciół Żołnierza weźmie U- 
dział w walce o wzmocnieni® 
pokoju światowego i zmobihzlk 
je swoich członków do PraCA 
ńad przyśpieszeniem budoij 
podstaw socjalizmu w Pol®0

Klika Kostowa dążyła do zmiany 
K C B P K  i rządu R epub lik i Bułgarskiej

Dalsze zeznania św iadków  w procesie zd ra jców  
n a ro d u  b u łg a rsk ie g o

SOFIA, (PAP) — W  procesie Trajczo Kostowa i jego 
wspólników, Sąd w dniu 11 grudnia w dalszym ciągu prze-

W walce o przekroczenie planów

Dalsze sukcesy polskiego
C em entow nia  „P o k ó j“  re a lizu je  p lany

Tempo walki o podniesienie wydajności pracy i przedter
minową realizację planów produkcyjnych przybiera na sile 
w przededniu nowego etapu w naszej gospodarce narodo
wej — planu sześcioletniego. Wyrazem tego są masowe mel
dunki o zakończeniu planów trzyletnich, rocznych oraz 
o przekraczaniu miesięcznych planów produkcyjnych. Na 
czoło wysuwa się w dniu dzisiejszym wykonanie planów rocz
nych przez kopalnie: „Niwka-Modrzejów“ , „Matylda“ , „Bo
lesław Śmiały“  i „Kazimierz-Juliusz“ . O zakończeniu trzy
letniego i rocznego planu produkcji donosi również załoga ce
mentowni „Pokój“  w Rejowcu.
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ŻYCIORYS JÓZEFA STALINA
JÓZEF STALIN. K ró tk i życiorys. Opracowali: J. Aleksandrów, M.Gałaktionow, W. Kruż- 
kow, M. M itin , W. Moczałow, P. Pospiełow. Przekład z rosyjskiego (według I I  wyda' 
nia Instytutu Marksa-Engelsa-Lenina). „Książka i  W ie dza War sza wa  1949 r. str. 236.

3. W. Stalin w roku 1893

W momencie, gdy masy ro
botnicze całego świata szyku
ją  się do uroczystego obcho
du 70-lecia urodzin Stalina, 
na czasie będzie wspomnieć 
odpowiedź towarzysza Stalina 
na życzenia złożone mu z o- 
kazji 50-lecia jego urodzin:

„Wasze pozdrowienia i  po
winszowania kładi} na konto 
wielkiej pa rtii klasy robotni
czej, która mnie zrodziła i  wy
chowała na swój obraz i  po
dobieństwo... Możecie nie wąt
pić, towarzysze, że gotów' je
stem i  nadal oddać sprawie 
klasy robotniczej, sprawie re
wolucji proletariackiej i  komu
nizmu światowego wszystkie 
swe siły, wszystkie swe zdol
ności i  jeśli trzeba będzie całą 
swą krew kroplę po kropli“ .

Życie i  działalność Stalina 
nierozerwalnie związane są z 
historią partii, w której pier
wszych szeregach walczy od 
la t 55-ciu. Poprzez daty i fakty 
z życia Stalina przeglądają 
dzieje partii leninowskiej i jej 
szlak bojowy wiodący od 
pierwszych strajków robotni
czych i kółek marksistowskich 
poprzez wielki Październik do 
zwycięstwa socjalizmu i dalej 
w  przyszłość — ku komuni
zmowi.

„K ró tk i życiorys" Stalina 
wydany przez „Książkę i Wie
dzę“ , kreślący dzieje Wielkie
go Rewolucjonisty, to jednoczę 
śnie zwięzły wykład jego idei, 
które przyświecają dziś całej 
postępowej ludzkości, jego do
robku teoretycznego, który 
składa się na światopogląd mi
lionów.

„K ró tk i życiorys“  Stalina o- 
bok „Krótkiego życiorysu“  
Lenina i „Krótkiego Kursu 
Historii W KP(b)“  powinien 
być pierwszyn? doradcą człon
ka Partii, przewodnikiem każ
dego świadomego robotnika w 
jego codziennej pracy , i  walce.

S T A L I N  (Józef Dżuga- 
szwili) — syn robotnika fa 
bryki obuwia w Tyflisie i mat
k i — córki pańszczyźnianego 
chłopa, wcześnie przystąpił do 
ruchu socjalistycznego.

„Do ruchu rewolucyjnego — 
oświadczył Stalin w wywiadzie 
— przystąpiłem mając lat 15, 
kiedy ’nawiązałem kontakt z 
nielegalnymi grupami marksi
stów rosyjskich przebywają
cych wówczas w Kra ju  Za
kaukaskim. Grupy te wywarły 
na mnie duży wpływ > wszcze
piły mi zamiłowanie do niele
galnej literatury marksistow
skiej“ .

świetnego organizatora i od
ważnego kierownika masowej 
politycznej demonstracji robot
niczej —  /jednej z pierwszych 
w Rosji carskiej.

Na drugim Zjeździe Socjal
demokratycznej Partii Robot
niczej Rosji (SDPRR) w roku

1903 — jak wiadomo —r nastą
piło rozszczepienie partii na 
dwie frakcje: rewolucyjną, le
ninowską — bolszewików i 
oportunistyczną — mieńszewi- 
ków. Na wieść o tym Stalin, 
przebywający wówczas w wię
zieniu, zdecydowanie stanął po 

stronie bolszewików.

I I

Piętnastoletni Stalin został 
rewolucjonistą. Kierował po
czątkowo kółkami marksistow
skimi w seminarium.

Prowadząc w latach 1898 —- 
1899 zajęcia w marksistow
skich kółkach robotniczych Ty 
flisu, dał się poznać jako 
pierwszorzędny prop.agandy- 
sta, umiejętnie wiążący teorię 
z praktyką walki klasowej.

W r. 1898 Stalin wstąpił do 
pierwszej gruzińskiej organiza 
cji socjaldemokratycznej. Zwal 
czai w je j łonie oportunizm i 
nacjonalizm przywódców, pro
pagował zasady internacjona
lizmu, dążył do umasowienia 
organizacji. Głęboka wiedza 
marksistowska, zapał rewolu
cyjny i zdolności organizacyjne 
wysunęły go na czoło rewolu
cyjnej mniejszości tej organi
zacji.

W latach 1898 — 1900 wzo
rem leninowskiego „Związku 
walki o wyzwolenie klasy ro
botniczej", ukształtowała się w 
Tyflisie pod przewodnictwem 
Stalina centralna socjaldemo
kratyczna grupa kierownicza. 
Pracowała ona nad zespole
niem socjalizmu naukowego z 
ruchem robotniczym, nad sku
pieniem czołowych sił klasy 
robotniczej w ramach politycz
nej partii proletariatu, rozwi
nęła szeroka agitację w ma
sach robotniczych Tyflisu.

Gdy Lenin w grudniu 1900 
roku, wydał pierwszy numer 
„Iskry" — ogólnorosyjskiego 
bojowego pisma politycznego, 
które miało prowadzić propa
gandę i agitację w duchu po
glądów rewolucyjnej socjalde
mokracji i  zespolić rozproszone 
organizacje socjaldemokratycz
ne w jednolitą partię — Stalin 
stanął całkowicie na stanowi
sku „Iskry", wydał gruzińską 
gazetę rewolucyjnej socialdemo 
kracji „Brdzoła" („W alka"), 
która propagowała ideę leni
nowskiej „Iskry" wśród robot
ników Kraju Zakaukaskiego. 
Do szerokich mas docierały o- 
dezwy wydawane w języku ro
syjskim, gruzińskim i ormiań
skim.

Stalin stał się najgorętszym 
orędownikiem i popularyzato
rem leninowskiej linii, politycz
nej, kierownikiem rewolucyjno- 
marksistowskiej, leninowsko^ - 
iskrowskiej organizacji Kraju 
Zakaukaskiego.

Krótka, ale burzliwa działal
ność Stalina w Batumie zimą i 
wiosną 1901 — 1902 roku po
kazuje nam go jako popularne 
go przywódcę robotniczego,

Więzienie i zesłania nie zdo
łały oderwać młodego rewolu
cjonisty od ruchu robotniczego. 
Stalin ucieka z zesłania ze 
wschodniej Syberii i na czele 
bolszewików zakaukaskich to
czy nieubłaganą walkę z mień- 
szewikami, nacjonalistami, a- 
narchistami i eserowcami.*) 
Przy pomocy wspaniale zakon 
spimwanei podziemnej drukar 
ni w Tyflisie zorganizował 
Stalin wydawnictwo prasy par
tyjnej, broszur i  odezw.

W pracach swych bronił 
Stalin leninowskiego ujęcia 
charakteru i ro li partii. W bro 
szurze „Klasa proletariuszy i  
partia proletariuszy" (styczeń 
1905 roku) Stalin napiętnował 
stanowisko mieńszewików w 
sprawie partii.

„W  tynt czasie kiedy samo- 
władztwo stara się zdemorali
zować śuńadomość klasową 
proletariatu „trąde-unioniz- 
mem", nacjonalizmem, kleryka
lizmem it,p„ kiedy z drugiej 
strony liberalna inteligencja u- 
porczywie stara się unicestwić 
polityczną samodzielność prole
tariatu i  zdobyć nad nim kura
telę — w tym czasie winniśmy 
być niezwykle czujni i  nie po
winniśmy zapominać, że nasza 
partia jest twierdzą, ' której 
wrota otwierają się jedynie dla 
wypróbowanych".

W broszurze „Nieco o roz
bieżnościach' partyjnych“  Sta
lin nawiązując do historyczne
go dzieła Lenina „Co robić?" 
uzasadnia rolę i znaczenie par
tii rewolucyjnej i teorii rewo
lucyjnej dla klasy robotniczej.

Stalin bronił leninowskich 
zasad organizacyjnych także w 
walce z nacjonalistami. W ar
tykule „Jak socjaldemokracja 
rozumie kwestię narodową?“  
zwalczał on oportunistyczną za 
sadę rozgraniczenia nroletaria- 
tu według narodowości, tworze 
nia odrębnych, narodowych or- 
ganizacyj partyjnych w ra
mach jednego państwa.

„Dla zwycięstwa proletaria
tu ' niezbędne jest zjednoczenie 
wszystkich robotników bez róż
nicy narodowości“  — pisał 
Stalin.

Narastała rewolucja. Raz po 
raz wybuchały w państwie ca
rów potężne masowe strajki 
polityczne. W grudniu 1904 ro-

ku Stalin przeprowadził w Ba
ku stra jk powszechny robotni
ków naftowych, ktiSry stał się 
sygnałem do słynnych wystą
pień styczniowo - lutowych w 
całej Rosji.

W okresie rewolucji 1905 — 
1906 roku Stalin broni i roz
w ija leninowską ideę hegemo
nii (kierowniczej roli) proleta
ria tu w rewolucji burżuazyj- 
no-demokratycznej, wykazuje 
konieczność odcięcia burżuazji 
od̂  mas, zdruzgotania jej wpły 
wów w masach robotniczych i 
chłopskich. Stalin popularyzuje 
i organizuje praktyczną reali
zację leninowskiej idei pow
stania zbrojnego („Powstanie 
zbrojne i  nasza taktyka") jako 
środka obalenia samowładztwa 
i zdobycia republiki, ustano
wienia rewolucyjnej dyktatury 
proletariatu i  chłopstwa 
( „ Tymczasowy Rząd rewolu
cyjny i  socjaldemokracja“ ). 
Pod kierownictwem Stalina 
organizacje bolszewickie w 
Kra ju  Zakaukaskim, stały się 
—• jak stwierdził Lenin — 
„najbardziej bojowymi organi
zacjami naszej p a rtii“ .

W grudniu 1905 roku 
na bolszewickiej konferencji 
SDPRR w Tammerforsie po 
raz pierwszy nastąpiło osobiste 
spotkanie się Lenina i Stalina.

W okresie cofania się rewo
lucji, z nową siłą wybuchła 
walka między bolszewikami a 
mieńszewikami, zaktywizowali 
się anarchiści. Za pomocą se
r ii artykułów ,,Anarchizm czy 
socjalizm?“  Stalin naświetlił i 
rozwinął szereg problemów te
oretycznych w nierozerwalnym 
związku z zadaniem walki kla
sowej proletariatu, uzasadnił 
konieczność rewolucji socjali
stycznej i dyktatury proletaria 
tu, znaczenie proletariackiej 
partii nowego typu, podał pod 
stawy je j teorii i taktyki.

W okresie rewolucji 1905 — 
1906 był Stalin jednym z naj
aktywniejszych działaczy bol
szewickich, kierował walkami 
klasy robotniczej na terenie 
Kraju Zakaukaskiego, brał 
czynny udział w życiu całei 
partii (był delegatem IV  i V 
zjazdów SDPRR), łączył nie
słychanie ożywioną działalność 
praktyczno - organizacyjną z 
pracą teoretyczną i propagan
dową, pisał i redagował wiele 
wydawnictw partyjnych, w któ 
rych konsekwentnie i-ozwijał 
leninowskie idee i hasła.

W ciągu la t 1914, 1915 i 1916, 
a więc I  wojny imperialistycz
nej, Stalin odcięty od całego

świata, zajął zdecydowanie le
ninowskie stanowisko w kwe
stii wojny, pokoju i rewolucji.

IV

I I I
W okresie odpływu fa li re

wolucyjnej, po krwawym zdła
wieniu przez carat ruchu ma
sowego i rewolucyjnych orga
nizacji klasy robotniczej, Stalin 
prowadził ręka w rękę z Le
ninem uporczywą, nieprzeje
dnaną walkę o utrzymanie 
nielegalnej rewolucyjnej partii 
robotniczej bezlitośnie gromiąc 
oportunizm i likwidatorstwo 
mieńszewików, którzy coraz 
bardziej staczali się do roli a- 
gentów burżuazji w ruchu ro
botniczym.

Były to lata ciężkie i trudne. 
Na Stalina raz po raz spada
ją ciosy żandarmerii carskiej. 
Wystarczy powiedzieć, że w o- 
kresie od 1902 do 1913 r. Stalin 
był siedem razy aresztowany, 
sześć razy był na zesłaniu, pięć 
razy uciekał z zesłania, Wra
cając za każdym razem do 
czynnej walki, do pracy partyj 
nej.

W walce towarzysz Stalin był

* )  „Socja liści— rew olucjon iśc i"  
— d roP nom ieszczańska  p a r t ia , k tś -  
ra  w  o k re s ie  r e w o lu c j i  1905 i \  w y 
s tę p o w a ła  z d e m o k ra ty c z n y m i ha 
s ła m i i  re p re z e n to w a ła  ,-na rod - 
n ic k ie “ , f n ty m a rk s d s to w s k ie  k«'ła 
in te l ig e n c j i  i  m ia ła  o p a rc ie  **śród 
c h ło p s tw a , p rz e w a ż n ie  bogatego.

Stalin, Ordżonikidze, Ka lin in , Kaganowicz, Żdanow uczestniczą przy próbach 
wych traktorów  produkcji radzieckiej. Rok i9 -<?s

no
1935.

W e d łu g  o b ra z u  F in o g e n o w -

współbojownikiemwiernym 
Lenina.

Na praskiej konferencji 
SDPRR w styczniu 1912 roku 
nueńszewiey zostali usunięci z 
partii i stworzona została sa
modzielna leninowska partia 
bolszewików: „nowa, prawdzi
wie. marksistowska partia, nie 
przejednana w stosunku, do o- 
portunistów i  rewolucyjna w 
stosunku do burżuazji, partia 
mocno zespolona i  zwarta jak 
monolit, partia socjalnej rewo
lucji, partia dyktatury prole
tariatu,“  („H istoria WKP(b), 
Krótki Kurs“  str. 159).

Konferencja wybrała towa
rzysza Stalina (przebywające
go wówczas zresztą na zesła
niu) na członka Komitetu Cen
tralnego, na Kierownika Kra
jowego Biura KC.

W latach 1912 — 13 dwu
krotnie przyjeżdża Stalin do 
Krakowa, gdzie przebywał wó
wczas Lenin i odbywały się na 
rady Komitetu Centralnego 
Partii. W tym okresie przed
wojennego wzniesienia ruchu 
robotniczego rozwinął towa
rzysz Stalin energiczną dzia
łalność rewolucyjną. Pod jego 
kierownictwem założona została 
masowa bolszewicka gazeta co
dzienna „Prawda“ , która we
dług określenia Stalina stała 
się „ośrodkiem walki o party j
ność, o stworzenie masowej 
partii robotniczej“ .

Stalin był autorem słynnego 
„Nakazu robotników petersbur
skich dla posła robotniczego" 
— platformy bolszewików pod
czas wyborów do carskiego 
„parlamentu“  — Dumy Pań
stwowej. Nakaz ten wzywał 
do walki zarówno przeciwko 
rządowi carskiemu ja k  i prze
ciwko liberalnej burżuazji, dą
żącej do ugody z caratem.

Po wyborach Stalin kierował 
pracą deputowanych bolszewi
ków.

V/ tym właśnie okresie napi
sał Stalin swą słynną pracę 
„ Marksizm a kwestia narodo
wa“ , gdzie rozwinął i uzasa
dnił teoretycznie bolszewicki 
program w kwestii narodowej. 
W lutym 1913 r. władze car
skie zesłały Stalina do kraju 
Turuchańskiego, gdzie przeby
wał w osadzie Kurejka, przy 
samym kole podbiegunowyńŃ

Po obaleniu caratu w marcu 
1917 roku ton. po zwycięstwie 
burżuazyjno - demokratycznej 
rewolucji Stalin natychmiast 
przybył do Petersburga. Wraz 
z Mołotowem kierował działal
nością Komitetu Centralnego i 
Komitetu Petersburskiego par
tii, redagował ,¡Prawdę“ . Na
woływał do wzmocnienia Rad 
Delegatów Robotniczych i  Żoł
nierskich jako organu rewolu
cyjnej władzy ludu.

Po powrocie Lenina z emi
gracji i  objęciu przezeń steru 
rewolucji, Stalin wraz z Leni
nem mobilizował partię do wal 
ki o przejście do drugiego eta
pu rewolucji, do rewolucji so
cjalistycznej i  bronił leninow
skiego stanowiska sformuło
wanego w znanych tezach 
kwietniowych. Wybrany na 
członka Biura Politycznego Ko 
mitetu Centralnego Stalin bez
pośrednio kieruje Komitetem 
Centralnym i Centralnym Or
ganem Partii w okresie po wy 
padkach lipcowych 1917 r., 
kiedy Lenin zmuszony był u- 
krywać się przed kontrrewo
lucyjnym Rządem Tymczaso
wym. W ścisłym porozumieniu 
z Leninem Stalin, prowadził 
partię do walki o władzę, do 
powstania zbrojnego, gromiąc 
trockistów, którzy uważali zwy 
cięstwo rewolucji socjalistycz
nej w Rosji za niemożliwe.

„Nie jest wykluczona możli
wość — oświadczył Stalin na 
szóstym Zjeździe Partii — że 
właśnie Rosja będzie krajem,

który utoruje drogę do socja
lizmu“ .

Gdy nadeszły historyczne 
chwile Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji • Październikowej, 
Stalin stanął na czele wybra
nego przez KC ośrodka partyj 
nego, który pokierował powsta
niem zbrojnym.

Po historycznym zwycięstwie 
listopadowym Stalin został Ko
misarzem Ludowym do spraw 
narodowościowych. Na stano
wisku tym kształtował i reali
zował politykę partii bolsze
wickiej; i  brał kierowniczy u- 
dział w organizowaniu wszyst
kich republik radzieckich.

W latach wojny domowej 
gdy kontrrewolucja rosyjska i 
mocarstwa imperialistyczne zje 
dnoczyły swe siły przeciwko 
młodej Republice Radzieckiej, 
partia posyłała Stalina wszę
dzie tam, gdzie na frontach 
decydowały się losy rewolucji. 
Z jego imieniem związane są 
obrona Carycyna, obrona Pio- 
trogrodu, zwycięska walka z 
Kołczakiem i Denikinem. Sta
lin mobilizował i organizował 
do walki masy,' tworzył Armię 
Czerwoną, uzbrajał ją  w jasną 
perspektywę rewolucyjną, w 
nową proletariacką strategię, 
a zarazem likwidował spis
ki kontrrewolucyjne w za
pleczu, łamiąc opór Trockiego 
i jego protegowanych. N aj
słynniejsze zwycięstwa Arm ii 
Czerwonej w tym okresie zo
stały osiągnięte pod kierun
kiem Stalina.

y
„K ró tk i życiorys“  obrazuje 

działalność towarzysza Stalina 
w okresip odbudowy gospodar
czej zniszczonego kraju w o- 
parciu o Nową Politykę Eko
nomiczną w wirze walki klaso 
wej. Była to walka z powsta
niami kułackimi, z sabotażem, 
z niedobitkami reakcyjnych so
cjaldemokratów — mieńszewi
ków, reprezentantów interesów 
kułactwa — eserowców, burżu- 
azyjnych nacjonalistów, ale 
przede wszystkim była to wal
ka z antypartyjnymi ugrupo
waniami wewnątrz partii — 
głównie z trockistami.

„Bez rozgromienia trockizmu 
niepodobna osiągnąć zwycię
stwa w warunkach NEP-u, 
niepodobna przeobrazić dzi
siejszej Rosji w Rosję socjali
styczną" — uczył towarzysz 
Stalin.

Z ognia wojny domowej i 
interwencji Lenin i Stalin wy 
prowadzili partię zahartowaną 
i jednolitą, związaną nierozer
walnymi nićmi z całą klasą ro
botniczą i z najszerszymi masa 
mi pracującego chłopstwa. Pod 
wodzą Lenina i Stalina partia 
bolszewicka stawia przed masa 
mi nowe zadania, związane z 
odbudową gospodarczą kraju i 
perspektywą zbudowania fun
damentów socjalizmu.

Celom budownictwa socjali
zmu służyło zespolenie Repu
blik Radzieckich w Związek 
Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich. Było to nowe zwy
cięstwo leninowsko - stalinow
skiej polityki w kwestii naro
dowej. Towarzysz Stalin posta
w ił przed Związkiem Radziec
kim (loniosłe zadanie likwidacji 
zacofania politycznego, gospo
darczego i  kulturalnego, mas 
pracujących narodów niegdyś 
uciskanych przez carat, popro
wadził je we wspólnym marszu 
z narodem rosyjskim ku socja
lizmowi.

21 stycznia 1924 roku umarł

Lenin. Na czele partii bol
szewickiej stanął najlepszy u- 
czeń i współpracownik Lenina 
— Józef Stalin. Na żałobnym 
posiedzeniu I I  Wszechzwiązko- 
wego Zjazdu Rad, Stalin w 
imieniu partii bolszewickiej zło 
żył nad grobem Lenina, twórcy 
partii i Państwa Radzieckiego 
historyczną przysięgę.

Wokół przykazań Lenina, 
pomni przysięgi Stalina, zespo
l i l i  się członkowie partii bol
szewickiej do walki o socja
lizm. Była to walka przeciw 
prowokacjom mocarstw impe
rialistycznych, przeciw szpie
gowskiej i dywersyjnej robocie 
ich agentów, ’ walka przeciw 
elementom kapitalistycznym w 
gospodarce narodowej, przeciw 
wrogom leninizmu wewnątrz 
partii — trockistom, walka w 
której nierozerwalnie splatał 
się fron t polityczny, gospodar
czy i ideologiczny.

W trudnej i zawikłanej sytu
acji, w momencie kiedy po 
śmierci Lenina podniosły gło
wę antypartyjne elementy 
(głównie trockistowskie), prag 
nące zwekslować Związek Ra
dziecki na tory przywrócenia 
kapitalizmu, towarzysz Stalin 
stanął na czele partii bolsze
wickiej i  pokierował je j wal
ką na wszystkich odcinkach 
frontu, przeciwko wszystkim 
wrogom leninizmu i władzy ra
dzieckiej. Rozpoczął się okres 
niesłychanie intensywnej i naj
bardziej wszechstronnej twór
czej pracy towarzysza Stalina, 
jako wodza partii i narodów 
Związku Radzieckiego, jako 
kierownika natvy państwowej 
ZSRR, jako genialnego orga
nizatora, stratega i taktyka 
rewolucji socjalistycznej, jako 
największego teoretyka mark- 
sizmu-leninizmu, wielkiego kon 
tynuatora dzieła Marksa — 
Engelsa — Lenina, jako wodza 
i nauczyciela międzynarodowej 
klasy robotniczej.

V I
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Lenin i  Stalin w Smolnym. Rok 1917
R y s u n e k  E. K ib r i lc

dujących wskazówek rozpoczęta 
została wielka praca nad zre
alizowaniem generalnej lin ii 
partii w dziedzinie socjali
stycznego uprzemysłowienia 
kraju.

Działo się to w warunkach 
zaostrzonej walki klasowej w 
kraju, w obliczu coraz to czę
stszych prowokacji ze strony 
krajów imperialistycznych, w 
zażartej walce z elementami 
antypartyjnymi, które pod kie
rownictwem Trockiego, Zino- 
wiewa i Kamieniewa usiłowały 
sparaliżować budownictwo, o- 
słabić Związek Radziecki, uza
leżnić go od otoczenia kapita
listycznego. Towarzysz Stalin 
zdruzgotał ich ideologicznie w 
historycznym swym dziele 
„Przyczynek do zagadnień le
ninizmu“  oraz w referatach 
„O socjaldemokratycznym od
chyleniu w naszej Partii“  5 
„ Jeszcze raz o socjaldemokra
tycznym odchyleniu w naszej 
Partii“ .

Uprzemysłowienie kra ju  mo
gło być urzeczywistnione tylko 
w sojuszu ze średniorolnym 
chłopem. Przyszłość budowni
ctwa gospodarczego zależała od 
likwidacji pogłębiającej się 
sprzeczności między skoncen
trowanym socjalistycznym prze

W r. 1924 poziom produkcji 
przemysłu i rolnictwa w ZSRR 
zbliżał się do poziomu sprzed 
wojny światowej. Praca nad 
odbudową gospodarczą kraju 
miała się ku końcowi. Należa
ło nakreślić zadania i perspek
tywy nowego budownictwa.

Rozwijając i  pogłębiając le
ninowską teorię o możliwości 
zwycięstwa socjalizmu w jed
nym kraju, towarzysz Stalin 
postawił na X IV  konferencji 
partyjnej (w kwietniu 1925 r.) 
przed narodami Związku Ra
dzieckiego wielki cel: zbudowa
nie społeczeństwa socjalistycz
nego.

Szybki rozwój sił wytwór
czych, uprzemysłowienie kraju, 
przeprowadzenie gospodarki ną 
rodowej na tory nowej techni
ki — oto droga do socjalizmu 
nakreślona przez Stalina na 
X IV  zjeździe partyjnym (w 
grudniu 1935 r.).

„Przekształcić nasz kra j z 
rolniczego w przemysłowy" — 
rzucił Stalin wezwanie z try 
buny zjazdowej.

Stalin szczegółowo rozwinął 
podstawy socjalistycznego u- 
przemysłowienia kraju w opar
ciu o Własne jego zasoby i 
możliwości, w warunkach wro
giego, kapitalistycznego otocze
nia. Już wówczas towarzysz 
Stalin podkreślił ogromne zna
czenie rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy jako 
podstawowego oręża w walce o

uprzemysłowienie kraju, w bu
dowaniu podstaw gospodarki 
socjalistycznej.

Pod bezpośrednim kierowni
ctwem Stalina, według jego o- 
sobistych wnikliwych i przewi-

myslem I rozdrobnionym, dro- 
bnotowarowym rolnictwem.

„Wyjście — wskazał Stalin 
— polega, na tym, by drobne 
i  karłowate gospodarstwa 
chłopskie stopniowo, lecz nie
ugięcie, nie w drodze przymu
su, lecz przykładu i  przekony
wania jednoczyć w wielkie go
spodarstwa o społecznej, zrze
szonej, kolektywnej uprawie 
ziemi, z zastosowaniem maszyn 
rolniczych i  traktorów, z za
stosowaniem naukowych metod 
intensyfikacji rolnictwa. Inne
go wyjścia nie ma,".

Tylko w ten- sposób można 
było podnieść chłopstwo z wia 
lowiekowej nędzy i zacofania, 
skierować je na drogę budow
nictwa socjalistycznego.

Odbyty w grudniu 1927 roku 
XV Zjazd W KP(b) powziął hi
storyczne uchwały dotyczące 
jak najbardziej intensywnego 
przeprowadzania kolektywiza
cji gospodarki rolnej i dał dy
rektywę w sprawie opracowa
nia planu pięcioletniego —> 
pierwszej z pięciolatek stali
nowskich.

Związek Radziecki wkroczył 
pod wodzą Stalina w nowy 
etap swego rozwoju ku socja
lizmowi.

V II
Socjalistyczna przebudowa 

wsi oznaczała likwidację ele
mentów kapitalistycznych, lik 
widację kułactwa jako klasy. 
Burżuazja wiejska znalazła 
swych obrońców nawet w pew
nych ogniwach aparatu państ
wowego i partyjnego, w ogni
wach obsadzonych przez pra
wicowców i trockistów. Roz
gromione wówczas przez Sta
lina nędzne teoryjki buchari- 
nowców o „wrastaniu“  kułaka 
w socjalizm, o „równowadze“ 
dwóch sektorów gospodarczych: 
kapitalistycznego i socjalistycz 
nego, żywo przypominają nam 
naszą prawicę, rozpatrującą 
tró j sektorową gospodarkę Pol
ski Ludowej, jako zjawisko ja 
koby trwałe, nieprzemijające.

W przemówieniach „O pra- 
wicoioym niebezpieczeństwie w 
W KP(b)“ , „O prawicowym od
chyleniu w W KP(b)“  oraz w 
wystąpieniu na konferencji a- 
grarników - marksistów, Sta
lin zdemaskował bucharinow- 
ców jako agentów wroga kla
sowego.

Towarzysz Stalin twardo i
nieugięcie prowadził partię i 
masy pracujące do wykonania 
wielkich zamierzeń pierwszej 
pięciolatki i do przeprowadze
nia powszechnej kolektywizacji 
rolnictwa na podstawie całko
witej likwidacji ostatniej klasy

wyzyskiwaczy — bogaczy wiej
skich.

W walce o zbudowanie so
cjalizmu z całą siłą przejawił 
się geniusz rewolucyjny Stali
na, jego hart, niezłomność 
i czujność rewolucyjna. Umoż
liwiło to rozgromienie zwyrod
niałych grup antypartyjnych 
trockistowskich i bucharinow- 
skich, które przeobraziły się w 
dywersyjno-szpiegowskie agen
tury imperializmu i zmierzały » 
do obalenia w drodze zdrady 
i spisku władzy radzieckiej.

Zwycięska realizacja pierw
szej pięciolatki stworzyła wa
runki do wyposażenia kołcho
zów i sowchozów w nową tech
nikę.

Ogromny rozwój uprzemy
słowienia kraju, powstanie 
wielkiej socjalistycznej gospo
darki na wsi wysuwa przed 
krajem nowe wielkie zadanie w 
zakresie wychowania kadr wy
kwalifikowanych robotników, 
inżynierów, agronomów i in
nych specjalistów, wyłonionych 
z mas pracujących, z klasy 
robotniczej i z kołchozowe
go chłopstwa.

. Towarzysz Stalin stawia i 
rozstrzyga to zagadnienie, wy
suwając zarazem konkretny 
plan rozwiązania sprawy.

(Dokończenie na str. 4)
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Wystąpienie tow, Stalina w czasie defilady oddziałóto A rm ii Czerwonej 
Czerwonym w Moskwie w dniu 7 listopada 19Ą1 r.
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Polska metoda fermentacji tytoniu  
budzi zainteresowanie za granicą

Palacze papierosów nie zaw
sze się zastanawiają nad tym, 
skąd właściwie pochodzi tytoń, 
który palą a jeszcze mniej bo
daj myślą o drodze tego tyto
niu, prowadzącej od pólka 
plantatora do „Górnika“ czy 
„Mocnego“ .

Przygotowaniem tytoniu do 
wyrobu papierosów zajmuje się
5 zakładów w Polsce, z których 
największy, bo dający około 40 
proc. ogólnej produkcji, to no
wocześnie wyposażony Zakład 
Uprawy Tytoniu w Lublinie.

Aby móc zaspokoić rynek 
lubelski Zakład Uprawy Tyto
niu musiał nie tylko zwiększać 
swą przepustowość, aie także 
ulepszyć metody pracy i przy
śpieszyć najgłówniejszy w 
skomplikowanej czynności przy 
gotowania tytoniu okres fe r
mentacji, polegający na pcdda- 
waniu wysuszonego surowca 
działaniu odpowiedniej tempe
ra tu ry i wilgoci.

Stosowane do niedawna me
tody fermentacji tytoniu były 
niewygodne i trwały zbyt dłu
go. Tytoń zagrzewał się nie
równomiernie, nierównomiernie 
działała na niego wilgoć. Fer
mentacja taka trwała przeszło
6 miesięcy i Polski Monopol 
Tytoniowy z trudem pokrywał 
wzrastające coraz bardziej za
potrzebowanie na papierosy i 
to dobre papierosy.

Zaczęto myśleć nad nową me 
todą fermentacji. Debrą i szyb
ką.

Dziś mówi się już wiele o 
polskiej metodzie fermentacji 
komorowej, którą z powodze
niem stosuje lubelski Zakład 
Uprawy Tytoniu. Wynaleźli ją  
polscy inżynierowie — „spece“ 
od produkcji tytoniu: Trojan, 
Ś lifirski i  Leśniak. Dwaj osta

tni z nich pracują od dawna 
właśnie w zakładzie lubelskim.

Na czym ta metoda polega? 
Przede wszystkim więc fermen
tacja odbywa się w specjal
nych, szczelnych komorach o 
drewnianych ścianach, pociąg
niętych od wewnątrz odpornym 
na wodę, parę i podwyższoną 
temperaturę klejem. W zależ
ności od gatunku tytoniu są 
rożnej wielkości komory: mie
ści się w nich od 20 ton su
rowca wyższych gatunków do 
50 ton gatunków niższych. U- 
łożone luźno na szczebelkach 
liście tytoniu poddane są dzia
łaniu odpowiedniej temperatu
ry  i .wilgoci, innej dla każdego 
gatunku.

Dzięki żmudnym i licznym 
doświadczeniom ustalono rzecz 
najważniejszą: jak wysoka mu 
si być temperatura w komorze 
i jak i stopień wilgotności dla 
każdego gatunku tytoniu właś
nie w klimatycznych warunkach 
okręgu lubelskiego. To się u- 
dało. Polska metoda fermenta
cji komorowej skróciła okres 
fermentacji z 6 miesięcy do 7 
— 14 dni, przy czym liście wy
chodzą z komór pozbawione cał 
kowicie surowizny i nie mniej 
aromatyczne, niż przy daw
nych metodach stertowych.

Polską metodą fermentacji 
interesują się i  inne kraje. 
Między innymi bawiła w lubel
skim zakładzie delegacja buł
garska, która przeprowadziła 
doświadczenia w polskich ko
morach z tytoniem bułgarskim. 
Próby się powiodły, należy 
więd oczekiwać, że metoda pol
skich inżynierów, skracająca 
znacznie okres fermentacji ty 
toniu, znajdzie zastosowanie i 
w krajach demokracji ludowej.

(ar)

Łapownicy z central mięsnych 
ukarani długoletnim więzieniem

Sąd Apelacyjny w Warsza
wie wydał wyrok w sprawie 
ośmiu byłych pracowników Cen 
tra li Mięsnej, Centrali Rolni
czej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“  i Centrali Spółdziel
ni Spożywców „Społem“ , oskar 
żonych o łapownictwo i nadu
życia. Narażali oni Skarb Pań
stwa na wielomilionowe straty.

Sąd Apelacyjny uznał oskar
żonych winnymi zarzucanych 
im czynów i skazał: Jerzego I

Dąbrowskiego na 10 la t więzie 
nia, Romana Klawe na 7 lat, 
Czesława Witkowskiego na 5 
lat, Józefa Bąkowskiego na 4 
lata, Grzegorza Zerygiewicza 
na 3 ląta i Tadeusza Zieliń
skiego ma 2 lata więzienia.

Os;k. Janusz Boniecki, skaza
ny na jeden rok i  osk. Stefan 
Marian Piotrowski — skazany 
na dwa łata więzienia — zo
stali zwolnieni na podstawie 

I amnestii.

IŁ  ÜStAJTIJ 
W KILKU W1ËIISZAI

W Z O R O W E  P R Z E D S Z K O L E  
D L A  D Z IE C I H U T N IK Ó W

P rzy  hutach szkła „ K a ra “  i 
„H o rte n s ja “  w  P io trk o w ie  uru  - 
chom iono w zorow e przedszkole  
dla dziec i h u tn ik o w i Przedszkole  
posiada do dyspozycji lekarza in  
te ra is tę  oraz ekipę w y k w a liflic o 
w anych  przedszkolanek.

A K T Y W  Z W IĄ Z K O W Y  
R Z E S Z O W A  W A L C Z Y  

Z  A L K O H O L IZ M E M
(K oresp. w l.)* W o jew ód zk i K o 

m ite t do W a lk i z A lkoho lizm em  
p rzy  O R Z Z  w  Rzeszowie o rgan i
zu je  k u rsy  dla zw iązkow ców . Na  
kursach tych słuchacze zapoznają  
się z m elo ilam i w a lk i z a lkoho
lizm em . O R Z Z  rozpoczyna w  hm . 
ju ż  drug i tego rodza ju  kurs . (&ł)

O D K R Y T O  G R O B Y  
S Ł O W IA N  P O M O R S K IC H .

D ró żn ik  Pow iatow ego Zarządu  
Drogowego w  W ągrow icach (w o j. 
p o znańskie). F ranciszek T rz  p i l 
ski, kopiąc piasek na budow ę no
w e j drogi w m iejscowości P ątno- 
wo n a tra fił na u rn y  z procham i.

O d k rv tv  grób został zbadany. 
Jak  się okazało są to groby k lo 

szowe i skrzynkow e., spotykane u 
S łow ian P om orskich w  IV —V I  wie 
ku przed C hr.

G roby  tego ty p u  stanowią w aż
ne ogniwo w  rodowodzie polskoś 
ci tych  ziem . *

„D O M  D Z IE C K A “
W E  W R O C Ł A W IU

W e W ro c ła w iu  oddano do u ży t
k u  „D om  D zie ck a “  przeznaczony  
dla dzieci p raco w n ikó w  Państwo  
w e j C en tra li H an d lo w e j we W ro 
c ław iu . W  dom u ty m  zna jd  ńje  
się przedszkole, k tó re  może pc 
m ieścić ok. 100 dzieci, ż łóbek dla  
40 dzieci i S tacja  O p iek i nad 
M a tk ą  i D zieck iem .

N O W O C Z E S N E  M A G A Z Y N Y  
ZB O Ż O W E

(Koresp. w l.) . C en tra la  R oln icza  
S półdzieln i Samopom ocy Chłop
skie j w  Ło dzi p rzystąp iła  do bu
dow y k ilk u  w ie lk ic h  i nowoczes
nych m agazynów  zbożowych w 
pow iecie łęczyck im . M agazyny  
powstaną w  Ł u żn icy  M a łe j, Gó
rze Sw. M a łg o rza ty  i W a rtk o w i
cach. W szystkie prace budow la - 
ne m a ją  być ukończoire jeszcze 
w  bieżącym  ro ku . (k r)

Towarzysze z gdańskich stoczni 
rozwijają ruch nowatorski

Tym razem nie będzie tu 
mowy o znanym wszystkim
tow. Stanisławie Sołdku, który 
obecnie, jako stypendysta, stu
diuje na Politechnice Gdań
skiej, ani o równie słynnym 
mistrzu Maliku — twórcy cen
nej matrycy do wyginania wrę 
gów. Nowi już bowiem ludzie 
wstąpili w ich ślady i  przodują 
w stoczniach gdańskich.

A  jest ich już tak wielu, że 
niesposób wymienić wszyst
kich. Przedstawimy więc tu za
ledwie kilku. Tak, jak uchwy
ciło się ich przy warsztacie 
pracy i na naradzie, poświęco
nej nowej organizacji ruchu 
racjonalizatorskiego.

Szybkotnąca stal 
w szmelcu

W , narzędziowni Stoczni 
Gdańskiej, w której pracuje 
tow. Kazimierz Brzeziński, pa
nuje idealny ład. Praca idzie 
spokojnie i sprawnie, na pół
kach i  szafkach leżą porząd
nie ułożone sztabki metalowe 
i różne narzędzia.

A  każdy prawie przedmiot 
posiaRa swą historię. .

Kiedyś, wkrótce po urucho
mieniu Stoczni — grupa robot
ników zabierała. się do wywie
zienia szmelcu, leżącego na 
stosie koło narzędziowni.

Tow. Brzeziński, jako że nie 
znosi, aby cokolwiek się marno
wało — podszedł do złomu i 
począł w nim przebierać. Jed
na ze sztabelc wydała mu się 
jakaś „inna“ .

Wybiegł do kuźni wypróbo
wać.

Rzeczywiście iskry sypnęły 
się z niej rude: sztabka była 
z cennej, szybkotnącej stali.

Tow. Brzeziński poprosił 
więc o wstrzymanie wywózki 
szmelcu i starannie go przej
rzał.

Z odnalezionej w nim szyb
kotnącej stali przekuł aż 200. 
noży.

Na innej półeczce leżą „matry 
ce“  (formy metalowe) pomy
słu tow. Brzezińskiego.

Przed tym przy wyrabianiu 
noży tokarskich trzeba było 
każdy z nich z osobna mode
lować umiejętnymi ciosami mło 
ta. Teraz rozpaloną sztabkę 
żelaza kładzie się na odpo
wiedniej matrycy i wystarczy 
kilka uderzeń młota i nóż go
tów. Przedtem przy tej robo
cie 3 ludzi wykuwało w ciągu 
dnia pracy po 25 noży , 
a obecnie jeden robotnik 
może wykonać 80 noży. )

Na koncie tow. Brzezińskie
go jest wiele podobnych uspraw 
nień i wiele oszczędności. Dzię
ki pomysłowości i  dobrej or
ganizacji pracy wyrabia on ok. 
200 proc. normy, a pracujący 
z nim pomocnicy mają też do
bre osiągnięcia.

Psu je  się m n ie j żarówek
Zdawałoby się, że robotnik,

Krystyna Wigura
pracujący przy wydawaniu na
rzędzi może spełniać tę czyn
ność- automatycznie, uważając 
tylko, żeby biegła ona sprawnie 
i szybko.

Towarzyszowi Adamowi Kry

Dotychczas używane farby nie 
zabezpieczały kadłuba przed 
tzw. korozją, czyli niszczącym 
działaniem wody morskiej.

Problem ten rozwinął mistrz 
malami Stoczni Północnej,

SIS ,,Wieczorek“  jest szóstym rudowęglowcem wykona
nym przez stocznie polskie

mówi nie wystarcza jednak to, 
że jego własna praca idzie dob
rze. Zwraca on uwagę na wszy
stko.

Tak więc zauważył, że ro
botnicy za często przychodzą wy 
mieniąc żarówki i  stwierdził, 
że psują się one od kołysania 
we wnętrzach budowanych stat 
ków. Tow. Krym wpadł tedy 
na bardzo prosty pomysł — 
zawieszania żarówek na ela
stycznej gumie.

Przedłużony „żywot“ 
rozwiertaków

Potem tow. Krym usprawnił 
kosztowne rozwiertaki przez 
zmianę kąta skrawania. „Ży
wot“  rozwiertaków przedłu
żył się kilkakrotnie. Tow. Krym 
zwrócił również uwagę na czę
ste łamanie się ostrzy wierteł. 
Okazało się, że robotnicy uży
wali długich ostrzy do wierce- 
nm otworów w grubym meta
lu.

Nowa mieszanka 
farbiarsba

W roku ubiegłym w stoczni 
wysunął się poważny problem 
ulepszenia malowania podwod
nych części kadłubów statków.

tow. Figielski. Z przeznaczo
nych na szmelc, zleżałych farb 
poniemieckich, dodając do nich 
odpowiednie składniki — zro
bił on mieszankę, która nie ni
szczy się w wodzie morskiej.

Farba pomysłu tow. Figiel- 
skiego, użyta do pomalowania 
części kadłuba jednego z kut
rów, doskonale „wytrzymała“ 
kilkumiesięczny pobyt w wo
dzie. Obecnie stosuje się ją 
wszędzie i  wykorzystuje się 
bezużyteczne dotąd poniemiec
kie zapasy.

Tow. Figielski nie otrzyma! 
jednak za swój pomysł jeszcze 
żadnej premii. Próbka jego fa r
by poszła do laboratorium Po
litechniki Gdańskiej i tam „u- 
grzęzła“ . A  Komisja Racjona
lizatorstwa przy Zjednoczonych 
Stoczniach Polskich uważa, że 
dopóki nie będzie wiadomo, czy 
mieszanka pomysłu tow. Fi- 
gielskiego da się sporządzić z 
farb wyrobu krajowego — do
póty nie można go wynagro
dzić...

Trzeba odpowiedzieć 
na apel

tow. Walaszczyka
Ten właśnie fałszywy punkt

widzenia Komisji Racjonaliza
torstwa ZSP atakuje t<?w. Mo-
lendowa na zebraniu, poświę
conym zagadnieniom wynalaz
czości robotniczej: „Tow. F i
gielski tak czy tak — zasłu
żył na nagrodę“  — mówi.

Tow. Molendo wa omawia 
również „sprawę“  tow. Brzeziń
skiego. Otrzymał on za jedno ze 
swych usprawnień 9.200 zł pre
mii. Tymczasem to jedno ulep
szenie nié obejmuje całości za
sług tow. Brzezińskiego dla 
stoczni. Jego „drobne“  pomysły 
nie były w ogóle odnotowywane: 
„Dlaczego dotąd nie odpowie
dzieliśmy na apel Walaszczy
ka?“  pyta tow. Molendo wa • — 
„wprowadzenie książeczek wy
ciągnęłoby na światło dzienne 
całokształt osiągnięć takich łu
dzi, jak tow. Brzeziński, czy 
tow. Krym“ .

Dyskusja na naradzie, po
święconej wynalazczości jest 
gorąca, toczy się w optymi
stycznej atmosferze. Zebrane 
doświadczenia — to przecież 
fundament pod nową organiza
cję ruchu racjonalizatorskiego.

Obecnie już na każdej ze 
Stoczni przystąpili do pracy lu
dzie, których wyłącznym zada
niem będzie czuwanie nad wła
ściwym rozwojem tego ruchu.

Jednym z nich jest tow. Po
łomski, stary fachowiec, który 
przeszedł długoletnią praktykę 
w największych stoczniach 
Związku Radzieckiego, Anglii, 
Francji i Belgii.

W tej chwili „porządkuje“ 
nadesłane wnioski, aby przede 
wszystkim przyspieszyć ich roz 
patrywanie. Następnie zamie
rza zebrać materiały dotyczą
ce wynalazków w innych stocz
niach i w pokrewnych przemy
słach.

Poprzez Klub Racjonalizato
rów, który organizuje z nie- 
mniejszym entuzjazmem, za
mierza zapoznać ogół robotni
ków z potrzebami zakładu pra 
cy, zacieśnić luźną dotychczas 
współpracę stoczniowców z Po
litechniką Gdańską.

W jego pokoju na stołach 
i krzesłach leżą porozkładane 
książki fachowe. Ponad 50 to
mów.

„Kiedyś były one moje — 
mówi tow. Połomski — zbiera
łem je po różnych krajach. Od
daję. je teraz Klubowi. Przy
dadzą się młodszym i zdolniej
szym...“

Aktywista partyjny i ru ty
nowany fachowiec w jednej o- 
sobie, postawiony na straży 
organizacji ruchu racjonaliza
torskiego — na pewno właści
wą treścią wypełni ramy, po
dane w zarządzeniu PKPG o 
„usprawnieniu ruchu racjonali
zatorskiego“ .

Życiorys Józefa Stalina
(Dokończenie ze str. 3)

„Aby uruchomić technikę i  
całkowicie ją  wykorzystać — 
potrzebni są ludzie, którzy opa
nowali technikę, potrzebne są 
kadry zdolne do najdoskonal
szego oponowania i wykorzy
stania tej techniki według 
wszystkich praicidcl sztuki. 
Technika bez ludzi, którzy ją  
opanowali, jest martica. Tech
nika mająca na czele ludzi, 
którzy ją  opanowali, może i  
musi dokonać cudóio“  — o-
świadczył Stalin na uroczysto
ści promowania akademików 
Arm ii Czerwonej.

„Kadry decydują o wszyst
kim“  — zwięźle sformułował 
swą myśl towarzysz Stalin — 
i to zwięzłe hasło stało się pla
nem działania, wychowania no
wej inteligencji radzieckiej o- 
raz ruchu przodowników pracy. 
Na podstawie przodującej tech
niki i szeroko zakrojonego szko 
lenia, powstał w Związku Ra
dzieckim ruch stachanowców, 
robotników — racjonalizatorów 
i organizatorów.

Towarzysz Stalin gorąco po
w itał powstanie ruchu stacha- 
nowskiego i dał głęboką ocenę 
tego ruchu.

„Czy nie jest jasne — po
wiedział Stalin na I Wszech- 
związkowej Naradzie Stacha
nowców — że stachanowcy są

nowatorami w naszym prze
myśle, że ruch stachanowski 
reprezentuje przyszłość nasze
go przemysłu, że zawiera on w 
sobie ziarno przyszłego kultu
ralno - technicznego rozwoju 
klasy robotniczej, że otwiera 
przed nami tę jedyną drogę, na 
której można osiągnąć najwyż
sze wskaźniki wydajności pra
cy, jakie są niezbędne, aby 
przejść od socjalizmu do ko- 

'muniżmu i  znieść przeciwień- 
stwo między pracą mmyslową 
a pracą fizyczną?"

Przebudowa socjalistyczna 
gospodarki narodowej w Zwiąż 
ku Radzieckim, zasadnicze 
zmiany we wzajemnym usto
sunkowaniu się klas wymagały 
zmiany konstytucji. Projekt 
nowej konstytucji, konstytucji 
społeczeństwa socjalistycznego, 
opracowany został przez spe
cjalną komisję pod przewodnic
twem towarzysza Stalina. To
też naród radziecki słusznie na
zwał ją Konstytucją Stalinow
ską. Stała się ona dla mas lu
dowych całego świata progra
mem walki o ustrój, w którym 
nie będzie wyzysku i ucisku, 
walki o socjalizm. Dla naro
dów Związku Radzieckiego sta
nowi ona podsumowanie wyni
ków tej walki, podsumowanie 
zdobyczy Rewolucji Październi 
kowej, zdobyczy pierwszych pię 
ciolatek stalinowskich, walki o 
ustrój bez wyzysku i  ucisku.

V II I
Z przejściem do trzeciej pię

ciolatki wkroczył Związek Ra
dziecki w okres zakończenia bu 
downictwa społeczeństwa so
cjalistycznego i  stopniowego 
przejścia do komunizmu.

W referacie sprawozdaw

czym na X V III Zjeździć partii 
Stalin, rozwijając teorię i moż
liwości zbudowania socjalizmu 
w jednym kraju,1 wysunął tezę 
o możliwości . zbudowania ko
munizmu w Związku Radziec - 
kim nawet w tym wypadku,

gdyby pozostało otoczenie ka
pitalistyczne. Stalin nakreślił 
drogę stopniowego przechodze
nia ZSRR do komunizmu:

„Prześcignęliśmy najważniej 
sze kraje kapitalistyczne pod 
względem techniki produkcji i  
tempa roziooju przemysłu. To 
bardzo dobrze. Ale tego nie 
dość. Należy prześcignąć je 
również pod względem ekono
micznym. Możemy to uczynić 
i  musimy to uczynić. Dopiero 
wtedy, kiedy prześcigniemy 
pod względem ekonomicznym 
najważniejsze kraje kapitali
styczne, będziemy mogli liczyć 
na to, że kra j nasz będzie cał
kowicie nasycony artykułami 
spożycia, że będziemy posiada
li obfitość produktów i będzie
my mieli możność dokonania 
przejścia od pienuszej fazy 
komunizmu do drugiej jego 
fazy“ .
'  Z inicjatywy Stalina przystą
piono do sporządzenia general
nego planu rozwoju gospodar
czego ZSRR na okres 15 lat. 
W ciągu tego okresu Związek 
Radziecki miał prześcignąć naj 
ważniejsze kraje kapitalistycz
ne pod 'względem ekonomicz
nym.

Pod wodzą towarzysza Sta
lina kraj przystąpił do reali
zacji tych wielkich i szczytnych 
zadań.

Ale w rozwoju sytuacji mię
dzynarodowej nastąpiły w tym 
czasie bardzo głębokie przesu
nięcia. Dojrzewała nowa świa
towa wojna imperialistyczna, 
gorączkowo przygotowywana 
przez agresywne phństwa • fa 
szystowskie osi Berlin—Rzym 
—Tokio i przez imperialistów 
brytyjskich, francuskich i a- 
m ery kańskich, którzy pragnęli 
skierować agresję państw fa- 
szystowskich na Związek Ra
dziecki.

Długotrwała i nieugięta wal 
ka Związku Radzieckiego o u- 
trzymanie pokoju, konkretne 
posunięcia rządu radzieckiego 
w kierunku zawarcia ze wszy
stkimi państwami kapitalistyez, 
nymi paktów nieagresji, po
zwalały chwilowo odsuwać bez
pośrednie niebezpieczeństwo 
wciągnięcia ZSRR w wojnę, a- 
le było jasne, że na dłuższą 
metę napaść imperialistów na 
ZSRR jest nieunikniona i  że 
należy się do niej odpowiednio 
przygotować.

Towarzysz Stalin zawsze i 
nieustannie pamiętał o tym 
niebezpieczeństwie i mobilizo
wał partię i masy pracujące do 
wzmożenia potencjału obronne 
go kraju. Celowi temu służyła 
polityka industrializacji, która 
pozwoliła stworzyć potężny 
przemysł zbrojeniowy i wypo
sażyć Armię Radziecką w no
woczesny sprzęt wojenny.

Towarzysz Stalin w ciągu 
wszystkich lat pokojowego roz
woju Związku Radzieckiego 
niezmordowanie pracował nad 
wychowaniem kadry dowód
ców Arm ii Radzieckiej, nad 
stworzeniem sił zbrojnych pań 
stwa socjalistycznego, zdolnych 
do odparcia napaści państw 
imperialistycznych.

Hitlerowskie Niemcy 22' czer
wca 1941 roku dokonały pod
stępnej napaści na granice 
Związku Radzieckiego. Rozpo
częła się wielka wojna narodo-. 
wa, okres wielkiej próby dla 
państwa radzieckiego, okres 
niesłychanych trudności i cięż
kich ofiar, okres bohaterskich 
walk.

22 czerwca 1941 roku 170 
dywizji hitlerowskich przekro
czyło granicę Związku Radziec 
kiego, wykorzystując zasoby 
wojskowe uciemiężonej Euro
py.

Partia i rząd radziecki po
wierzyły kierownictwo sił zbrój 
nych ZSRR towarzyszowi

Stalinowi, powołały go na prze 
wodniczącego Państwowego Ko 
mitetu Obrony Narodowej.

Wojna z hitleryzmem prze
kształciła się na terenie Zwiąż 
ku Radzieckiego w wojnę o- 
gólno-narodową. Front i zaple
cze, armia i partyzantka na 
wezwanie Stalina stanęły do 
walki. I  do nich wszystkich, 
do całego ludu w swych prze
mówieniach i rozkazach woj
skowych, zwraca się Stalin — 
do żołnierzy i  oficerów, party
zantów i partyzantek, do ro
botnikowi inżynierów i kołchoz 
ników. Jest ich dowódcą woj
skowym, twórcą nowej strate
gii i  taktyki wojskowej, ich 
przywódcą politycznym, ich su
mieniem partyjnym.

„Za Stalina!“  — staje się 
hasłem zwycięskiej A rm ii Ra
dzieckiej i bohaterskich party
zantów radzieckich. „Za Stali
na!“  — staje się hasłem ru
chu oporu na całym świecie, 
hasłem wszystkich antyfaszy- 
stów.

Pod genialnym kierownict
wem Stalina narody radziec
kie wytrzymały niesłychaną 
próbę dziejową, podźwignęły 
na swych barkach niebywały 
ciężar, wykazały niezrównane 
bohaterstwo, hart ducha, wy
trwałość. i niezłomną wolę zwy 
cięstwa. Rozgromiono najpo
tężniejszą armię napastniczą w 
dziejach ludzkości, wyzwolono 
własny kraj i wszystkie naro
dy świata ujarzmione przez fa 
szystowskich napastników lub 
zagrożone niewolą faszystow
ską.

Dzięki geniuszowi wojskowe
mu i organizatorskiemu Stalin, 
naród radziecki odniósł histo
ryczne zwycięstwo i władza ra
dziecka wyszła z tej próby 
bardziej jeszcze trwała i moc
na, niż była przed tym, a spój
nia narodów radzieckich zje
dnoczonych przez Stalina w 
wielkim, wielonarodowym pań

stwie socjalistycznym wyszła z 
tej wojny jeszcze trwalsza.

Stalinowskie kierownictwo 
wojną narodu radzieckiego i 
wszystkich naro-dów wałczących 
o wyzwolenie spod jarzma fa 
szystowskiego przyniosło nowe, 
wspaniałe tryumfy wielkiej i 
nieśmiertelnej nauce Marksa 
— Engelsa — Lenina — 
Stalina, tryumfy partii bolsze
wickiej, nowe wyłomy w syste
mie imperialistycznym i wy
zwolenie spod władzy kapitału 
setek milionów ludzi w Euro
pie i Azji.

*
Naród polski, który zawdzię

cza narodowi radzieckiemu wy
zwolenie z niewoli hitlerow
skiej, zawdzięcza nową trwałą 
suwerenność Polski, zawdzięcza 
nakreślenie sprawiedliwych 
granic odrodzonego państwa 
polskiego, zawdzięcza pełne 
zwycięstwo ustroju ludowo - 
demokratycznego w naszym 
kraju, zawdzięcza stałą pomoc 
w dziele odbudowy kraju i w 
dziele budowy Polski Socjali
stycznej — pełen jest uczuć 
miłości do towarzysza Stalina, 
wielkiego współtowarzysza bro
ni Lenina, wodza i nauczyciela 
mas pracujących na całym 
świecie, współtwórcy i kierow
nika nawy państwowej ZSRR, 
wodza światowego obozu poko
ju, wolności, demokracji i so
cjalizmu.

Każdy towarzysz partyjny, 
każdy człowiek pracy w Polsce 
szukać będzie dla siebie wzoru 
do naśladowania w -dziejach 
życia i walki towarzysza 
Stalina, w jego prostym, lu
dowym, proletariackim geniu
szu, promieniującym na całą 
ludzkość światłem mądrości, 
niezłomnej pewności zwycię
stwa socjalizmu, umiłowaniem 
wszystkich ludzi pracy, wal- 
■zących o wolność i sprawie- 
Uiwość we wszystkich zakąt
kach kuli ziemskiej.

WALENTYNA NAJDUS

10 tys. (Iooików jednorodzinnych 
dla robotników łódzkich

Zarząd Miejski w Łodzi prze 
znacza bezpłatnie, leżące do
tychczas odłogiem place pod 
budowę domków jednorodzin
nych. Do tej pory w Łodzi wy
budowano około 500 domów 
jednorodzinnych. W planie sze
ścioletnim powstanie ich je
szcze 10 tys.

Koszt jednego domku wyno
sić będzie około 1 miliona 250 
tys. zł. Robotnicy pragnący 
wybudować domki, otrzymają 
kredyty z Banku Inwestycyj
nego, 125 tys. zł zaś muszą 
robotnicy złożyć gotówką, jak

również zadeklarować własną 
robociznę.

Na specjalnie zwołanej W  

tej sprawie konferencji, na 
której byli obecni przedstawi^ 
ciele partii, ORZZ, Państwo
wej Komisji q Planowania Go
spodarczego, Izby Przemysło
wo-Handlowej oraz poszcze
gólnych wydziałów Zarządu. 
Miejskiego, postanowiono u- 
tworzyć Komisję do Spraw Bu 
downictwa Indywidualnego. Ko 
misja ta poczyni odpowied
nie przygotowania do wykona
nia planów.

Murarze rzeszowscy osiągają 
nowe rekordy wydajności pracy
W Rzeszowie padły w ostat

nich dniach nowe rekordy mu
rarskie.

Przy budowie bloku miesz
kalnego ZOR zespół murarski 
w składzie: Walenty Szopa, 
Michał Bonifacy i  Florian 
Stochla w ciągu 8 godzin wmu 
rował 34.883 cegły, wykonu
jąc 2.003 proc. normy.

W tym samym dniu Mieczy
sław Rela, Edward Wolski i 
Władysław Głaszkiewicz wmu
rowali 32.012 sztuk cegieł, o-

siągając 1.821 proc. normy.
Zespół pracujący przy budo

wie gmachu dla PKPG w cią
gu 8 godzin wmurował 31.7G3 
cegieł, wykonując 1.981 proc. 
normy. Zespół ten składa się 
z uczniów murarskich: Jana 
Iwaszko, Józefa Gromko i  Wła 
dysława Rybaka. Drugi zespół, 
w składzie: Stanisław Dzie- 
mielec, Michał Bonifacy i  Sta
nisław Szubert, osiągnęli 1.958 
proc. normy, wmurowując 
31.385 sztuk cegieł.

Wojewódzkie zjazdy 
pracowników energetyki

W dniu 11 bm. odbył się w 
Krakowie pierwszy zjazd- pra
cowników energetyki woje
wództwa krakowskiego i  rze
szowskiego. Referat na temat 
zadań energetyki w planie 6- 
letnim wygłosił wiceprzewod
niczący Zhrządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Energetyki — tow. 
Lis.

Po dyskusji i wyborach no
wych władz związkowych ze
brani uchwalili rezolucję, w 
której zobowiązują się wobec 
zbliżającego się 70-lecia uro
dzin towarzysza Stalina, do 
upowszechnienia ruchu racjo
nalizatorskiego, wprowadzenia 
systemu planowej oszczędno
ści, wypowiedzenia walki mar
notrawstwu i brakowi dyscy
pliny pracy, czerpania z do
świadczeń radzieckiej nauki i 
techniki, oraz wzmocnienia 
czujności klasowej.

*
W Szczecinie odbyła się 11 

bm. pierwsza konferencja or
ganizacyjna delegatów zakła
dów energetycznych z terenu 
Pomorza Zachodniego, poświę

cona. wyborom nowego zarzą
du związku.

Referat na temat 6-letniego 
planu w energetyce wygłosił 
delegat zarz. głównego Zw. 
Zaw. Energetyków — tow. M i
kołajczyk.

W dyskusji zwrócono m. in. 
szczególną uwagę na istnieją
ce dotychczas braki organiza
cyjne, niedostateczną jeszcze 
opiekę nad przodownikami i  ra 
cjonalizatorami, oraz na nie
dociągnięcia w szkoleniu ak
tywu związkowego.

Na zakończenie zjazd u- 
chwalił rezolucję, w której de
legaci, z okazji 70 rocznicy 
urodzin Generalissimusa Sta
lina przyrzekają intensywnie 
mobilizować wszystkich pra
cowników energetyki do wyko
nania zadań produkcyjnych, 
oraz pogłębiania poczucia od
powiedzialności i  socjalistycz
nego stosunku do pracy, jak 
również podnosić świadomość 
polityczną i  kulturalną swych 
członków, oraz troszczyć się 
o polepszenie ich warunków 
materialnych.

Sklep nr. 350  
pierwszy we wsj
W ramach toczącego się 

współzawodnictwa pracy w 
spółdzielniach spożywców w 
I I I  kwartale br. zostało wy
różnionych ponad dwa tysiące 
przodujących pracowników.

Na czoło wybił się sklep nr 
350 Powszefehnej Spółdzielni 
Spożywców w Łodzi zdobywa
jąc pierwsze miejsce. Obsługa 
sklepu zdobyła proporzec prze
chodni.

W przodującym sklepie pra
cują: Jadwiga Bartowska, Zo
fia  Owczarek i Wacław Las
kowski. Swoją pracowitością, 
sumiennością ' i zrozumieniem 
wymagań, jakie stawia handel 
socjalistyczny przed pracowni
kiem sklepowym przodujący ze 
s,pół zdobył uznanie miejscowej 
ludności.

Poza zespołem sklepu nr 350 
do przodujących pracowników 
sklepowych Spółdzielni Spo
żywców należą również: Sta
nisława Będzińska ze spółdziel
ni spożywców w Grudziądzu, 
Kazimiera Druja ze Staracho
wic i  Roman Hardek ze spół
dzielni z Zakopanego, który w 
60 dni obsłużył ponad 12 tys. 
klientów, Zofia Pamuła ze spół 
dzielni spożywców w Boguszo
wie i inni. i

PSS w Łodzi i 
półzawodnictwio

W I I I  kwartale br. we współ 
zawodnietwie pracy spółdziel
ni spożywców brało udział 
47.000 pracowników (w I  kwar
tale 8.100). Stanowi to prawie 
45 proc. ogółu, zatrudnionych. 
W okresie tym odbyło się 845 
narad wytwórczych i technicz
nych, czynnych było 419 lokal
nych komitetów współzawodni
ctwa pracy.

Rok bieżący jest początkiem 
współzawodnictwa pracy w 
placówkach handlu spółdziel
czego, ale już ten pierwszy o- 
kres przyczynił się do szeregu 
osiągnięć racjonalizatorskich. 
Pracownicy paczkowni herbaty 
w Gdyni: Marta Wojczyńska i 
Jan Paprocki -skonstruowali 
np. nowy przyrząd do paczko
wania herbaty, który w bardzo 
poważnym stopniu usprawnił 
pracę. Romuald Olszewski ze 
spółdzielni spożywców w Mo
rągu przeprowadził udoskonalę 
nie techniczne w wędzarni wę
dlin, zmniejszające zużycie o- 
pału.

W I I I  kwartale zostały zare
jestrowane przez Centralę 
Spółdzielni Spożywców 72 u- 
sprawnienia racjonalizator- 

| skie. (p)

Przemysł papierniczy szkoli 
kadry inteligencji technicznej

W roku bieżącym urucho
miono szereg nowych placó
wek szkolenia zawodowego 
pracowników przemysłu pa
pierniczego.

W chwili obecnej czynnych 
jest łącznie 14 szkół papier
niczych, w tym: 2 licea, 10 
gimnazjów oraz 2 szkoły przy
sposobienia przemysłowego. 
Poza tym na wyższych uczel
niach technicznych na koszt 
Centralnego Zarządu Przemy
słu Papierniczego studiuje 120 
studentów.

Uczniowie szkół, gimnazjów, 
liceów i studenci wyższych u- 
czelni rekrutują się w 60 pro
centach spośród dzieci robot
niczych, w 30 proc. z młodzie
ży wiejskiej, a w 10 proc. spo
śród dzieci inteligencji pracu
jącej.

Ponadto zasłużeni i  wyróż
niający się w pracy fachowey-
robotnicy szkolą się na licz
nych kursach zawodowych. 
Dzięki kilkudziesięciu kursom 
przed 2 tysiącami ich absol
wentów otwarta została droga 
awansu społecznego. I tak np.

na 6 rocznych kursach mi
strzowskich ponad 100 ro
botników zdobyło średni cen
zus naukowy i wyższe stano
wiska w zakładach pracy.

Zorganizowano również sze
reg kursów dla robotników, 
którzy już uprzednio zdobyli 
w drodze awansu społecznego 
stanowiska kierownicze w 
przemyśle papierniczym. Prze
szkolenie na kursach umożli- 
w; im pełne wykorzystanie 
zdolności organizacyjnych i za 
wodowych.

I I I  K ra jo w y  
Zjazd N aftow ców

W dniach 28 i 29 grudnia 
odbędzie się j w  Krośnie n/Wi- 
słokiem w sali Domu Robotni
czego I I I  Krajowy Zjazd Zwiąż 
ku Zawodowego Naftowców.

Celem Zjazdu będzie kry
tyczna ocena związkowych i  
przemysłowych osiągnięć naf
towców w ubiegłym dwuleciu 
oraź .opracęwanie wytycznych 
dalszej pracy.
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Zrew idow ać 
rozkład jazdy

Nie ulega wątpliwości, że 
Wprowadzona ostatnio zmia
na początku godzin pracy na 
budowach, w fabrykach i  u- 
rzędach stolicy znacznie przy 
czyniła się do rozładowania 
tłoku w miejskich środkach 
lokomocji.

Obserwując jednak ruch po 
drożnych na warszawskich 
dworcach kolejowych, należy 
stwierdzić, że sprawa doja
zdu do pracy w Warszawie z 
miejscowości podstołecznych 
znowu stała się problemem 
trudnym do rozwiązania.

W wielu zakładach praca 
rozpoczyna się o godz. 6 ra
no. Jak więc mogą zdążyć do 
pracy np. robotnicy, zatrud
nieni w fabryce im. Świer
czewskiego, mieszkańcy Miń
ska Mazowieckiego, skoro 
pierwszy pociąg z tej miej
scowości odchodzi nie wcześ
niej, niż o godz. 4.50 rano, a 
przejazd do Warszawy trwa 
około 50 minut. Tyleż mniej 
więcej czasu trzeba poświęcić 
na dojazd do fabryki, znajdu
jącej się na Woli. Tym sa
mym robotnicy dojeżdżający 
z Mińska Mazowieckiego, 
„przymusowo“  spóźniają się 
do pracy o około 30 minut.

Jeszcze gorzej jest z doja
zdami z Otwocka i  innych 
miejscowości. Pierwszy ranny 
pociąg z Otwocka odchodzi 
do Warszawy o godz. 5.10, 
podróż zaś trwa 41 minut. 
Nic więc dziwnego, że miesz
kańcy lin ii Otwock podobnie, 
jak mieszkańcy lin ii Mińsk 
Mazowiecki, spóźniają się re
gularnie do pracy o 30 do 40 
minut.

W podobnej sytuacji znale
źli się mieszkańcy lin ii Mińsk 
Mazow., dojeżdżający do pra
cy na godz. 8. Np. mieszkań
cy Mińska Ma z., którzy chcą 
zdążyć do pracy na godz. 8, 
wyjeżdżają z tej miejscowo
ści już o goiz. 6.16. Tracą 
oni przez to wiele czasu i 
zmuszeni są do wcześniejsze
go wstawania. Na późniejszy 
pociąg o godz. 7 nie mogą 
liczyć, gdyż spóźnia się on 
pran ie codziennie.

Przykładów takich można 
by przytoczyć znacznie wię
cej.

Nie lepsza sytuacja wytwo 
rzyła się też na liniach WKD 
i  kolejce grójeckiej.

PKP Winny zrewidować 
dotychczasowy rozkład jazdy 
pociągów podmiejskich. Lu
dziom pracy, mieszkańcom 
miejscowości podstołecznych 
trzeba ułatwić jak najszyb
szy i wygodny dojazd do pra
cy, zwłaszcza, że liczba po
ciągów, kursujących na l i 
niach podmiejskich, jest do
stateczna. (iwa)

S zko ln ic tw o  

zawodowe 
na LubeSszczyźnie
Z ogólnej ilości 77 szkół za

wodowych Lubelszczyzny, 36 
stanowią publiczne średnie 
szkoły zawodowe.

Obok tego istnieje 8 szkół 
mechanicznych, 1 chemiczna, 
13 administracyjno - handlo - 
wych, 5 spółdzielczych, “ ga 
stronomiczne i 8 przemysłu o- 
dzieżowego.

Ogromnym powodzeniem cie 
szy się w Lublinie szkoła bu
downictwa o wydziałach: budo 
wlanym, drogowym i mierni
czym. Szkoła ta w ostatnim 
roku wydała, 53 techników bu
dowlanych i 16 techników dro
gowych.

Z a k ła d y  W apienne 
na P om orzu  

zwiększafą p ro du kc ie
Zakłady Wapienne Piechcin- 

Wapienno znacznie przekro
czyły w roku bież. poziom pro
dukcji przedwojennej. IV sto
sunku do roku 1937 produkcja 
kamienia wapiennego w Zakła
dzie „Wapienno“ wzrosła o 15 
proc., zaś w Piechcinie o 41 
proc.

Przodujące brygady Leona 
Górnego, Mariana Komżyń- 
Skicgo, Jana Ziemnika, Olsza- 
nowsMego i Władysława Sko- 
czyńskicgo, wykonują przecięt
nie 142—162 proc. normy. We 
współzawodnictwie indywidual
nym wybijają się na czoło pra
cownicy kamieniołomów Skal
nicy: Franciszek Mikołajczak i 
Stanisław Staryński, wykonu
jący po 170 proc. normy.

Iloczny plan oszczędnościo
wy, wynoszący 10,5 miln. zł. 
Wykonano w całości już w cią
gu trzech kwartałów br.

K ę trzyn  za 'ą ł 
pierwsze m iejsce 
wśród c u k ro w n i 

gdańsk ich
Załoga cukrowni w Kętrzy

nie zakończyła tegoroczną 
kampanię wykonaniem planu 
w 105 proc. i zdobyciem po. raz 
drug-' pierwszego miejsca ft 
Zjednoczeniu Gdańskim.

Dzięki szeroko rozwiniętemu 
współzawodnictwu pracy, fi
bres tegorocznej kampanii zo
stał skrócony przez załogę o 
19 dni. Plan oszczędnościowy 
wykonany został z nadwyżką. 
Ogółem zaoszczędzono ok. 93 
miln. zł.

Dary dla Towarzysza Stalina 
od klasy robotniczej stolicy

Warszawski świat pracy pragnie jak najgodniej uczcić 
dzień urodzin towarzysza Stalina, Nieprzerwanie napływają 
meldunki o podejmowaniu zobowiązań produkcyjnych przez 
załogi warszawskich fabryk, przodowników pracy i  racjo
nalizatorów. W  hołdzie wielkiemu przywódcy proletaria
tu całego świata, robotnicy wielu stołecznych zakładów 
pracy przygotowują dary, będące wyrazem przywiązania 
mas pracujących do towarzysza Stalina,

Część darów została już 
Wykonana i przesłana do Ko
mitetu Warszawskiego PZPR.

Widzimy tu miniaturowy 
zbiornik gazowy, działający 
jak zbiornik normalnej wiel
kości >— dar robotników W si 
sztatu Blacharskiego Gazow

ni Miejskiej. Projektodawcą 
i jednym z głównych wyko
nawców jest ob. Bilicz.

Pięknie i oryginałnie wy
gląda dar robotników z fabry
ki im. gen. Świerczewskiego, 
fest to kaseta, w  której uło
żono napis „Stalin“  •— z wy

robów, produkowanych przez 
tę fabrykę.

Zespół kolejarzy z parowo
zowni w Iłowie skonstruo
wał wagon towarowy PKP, 
poruszający się po szynach. 
Wśród wykonawców daru wi 
dzimy nazwiska uczniów war
sztatów mechanicznych ZMP- 
owców Antoniego Piekarskie
go i Jerzego Karolaka.

Robotnicy Warszawskich 
Zakładów Garbarskich wyko
nali teczkę na biurko z czer
wonej skóry, ozdobioną inicja 
łami J. S.

MZK stolicy przygotowują noworoczne niespodzianki

Z jednego krańca Warszawy na drugi 
przy minimum przesiadek

M ZK  zamierzają z Nowym Rokiem wprowadzić nowy 
układ linii komunikacyjnych wychodząc z założenia, że wy
magają tego zmienione warunki życia stolicy. Projekt musi 
uzyskać jeszcze zgodę kolegium Zarządu Miejskiego, aby 
mógł wejść w życie. '

W ciągu dwóch ostatnich lat 
zmieniły się gruntownie wa
runki życia w stolicy. Powsta
nie nowych wielkich osiedli 
mieszkaniowych, uruchomienie 
nowych zakładów pracy, otwar 
cie nowych arterii . komunika
cyjnych, stwarza konieczność 
przedłużenia istniejących linii 
komunikacyjnych, utworzenia 
nowych, skasowanie tych, któ
re nie spełniają swej roli.

Krótko mówiąc chodzi o to, 
aby jak. najsprawniej rozwią
zać potrzeby komunikacyjne 
świata pracy. Opracowując no
wy projekt przebiegu * tras 
wzięto pod uwagę również pro
pozycje, wysuwane przez zwiąż 
ki zawodowe, DRN i pasaże
rów.

Te zamierzone inowacje przy 
zmniejszeniu do minimum po
stojów na przystankach krań
cowych (tak, aby pasażerowie 
wysiedli i  wsiedli) powinny, 
przy zwiększonej częstotliwości 
kursów, przynieść dużą popra
wę w komunikacji miejskiej.

Zm iany w  trę.sie 
l in i i  tram wajowych

„8“ zmieniłaby znacznie swą 
trasę. Łączyłaby ona w myśl 
nowej koncepcji Powązki z Pla
cem Zbawiciela przez ulice: To
warową, Grójecką, pi. Naruto
wicza i Filtrową.

„10“  ma być przedłużona 
i biegłaby przez śródmieście do 
ulicy Młynarskiej, a następnie 
do Cmentarza Wolskiego. W 
związku z tym zostałyby 
skasowane „12“  i „21“ , jako 
pokrywające się z trasą „dzie
siątki“ .

„15“ , jak sugeruje projekt 
MZK, dochodziłaby aż do Dwór 
ca Południowego przy ul. Pu
ławskiej, a „19“ zamiast do Pi. 
Unii, do PI. Zbawiciela.

„23“  — która „znikła“  w lip- 
cu br., ukazałaby się znowu,

■ obsługując trasę Al. Zieleniec- 
ka —  Kolo, przez most Ponia
towskiego i ulicę Żelazną.

„24“ według przygotowanego 
projektu, zamiast do PI. 3-ch j

Krzyży, dochodziłaby do Pową
zek, przez Al. Jerozolimskie 
i ul. Towarową.

„25“ prawdopodobnie zosta
nie skierowana do Dworca 
Wschodniego.

Dobrze byłoby, aby „26“ 
przedłużono tak w kierunku Go 
cławka, jak i  w kierunku do 
Cmentarza Wolskiego.

Istnieje też zamierzenie, aby 
„28“ w myśl życzeń, wysuwa
nych przez pasażerów, skiero
wać z Żoliborza na Grochów 
przez most Śląsko-Dąbrowski.

Zm iany w  trasach 
l in i i  autobusowych

Wraz ze zmianą tras lin ii 
tramwajowych, przygotowuje 
się też szereg zmian w przebie
gu lin ii autobusowych.

„108“ , łącząca Siekierki z 
PI. 3-ch Krzyży, miałaby po 1 
stycznia, dobiegać do gmachu 
BGK (Al. Jerozolimskie 36).

„113“  zam ast na Żoliborz, 
zostałaby skierowana z Dwor
ca Wileńskiego do PI. Zbawi
ciela.

Wzmocniona „114“  po skaso
waniu „114 bis“ , kursowałaby 
na trasie Port Lotniczy — Ko

lonia Rakowiec — Dworzec
śródmieście.

„102“ (przekreślone) pomy
ślana jako linia pomocnicza dla 
„24“ , biegłaby od Gocławka do 
Dworca śródmieście w godzi
nach od 5 do 9 i od 13.30 do 
19.30.

„122" obsługiwałaby trasę 
Maryiftont — PI. Wilsona — 
Powązki przez ulice: Mickiewi
cza, wiadukt, Nowotki, Stawki, 
Dziką, Powązkowską (4 bra
ma).

Pro jekt wprowadzenia 
kom unikacji nocnej

Należy też spodziewać się, że 
jednocześnie wprowadzona zo
stanie tak potrzebna stolicy 
miejska komunikacja nocna. 
MZK projektuje tu z dniem 1 
stycznia uruchomienie 10 linii 
tramwajowych i 4 autobuso
wych, kursujących- co 30 minut 
do godziny 1.30, lecz w jakim 
stopniu zostaną zrealizoy/ane 
te projekty, zależeć będzie od 
decyzji Zarządu Miejskiego.

Jest to jednak niewątpliwie 
słuszny pomysł, gdyż po godzi
nie 22.45, gdy zjeżdżały z lin ii 
ostatnie wozy, można było ko
rzystać tylko z taksówek i do
rożek.

Px'zy opracowaniu trasy lin ii 
nocnych należałoby, naszym 
zdaniem, przede wszystkim po
łożyć nacisk na połączenie z so
bą wszystkich dworców kolejo
wych. (Ek)

P ólsanatorium  dla m łodzieży- 
akadem ick ie ! 

powstało na Bielanach
Staraniem Związku Akade

mickiego Młodzieży Polskiej po 
wstało w roku bieżącym na 
Bielanach pólsanatorium dla 
studentów zagrożonych gruźli
cą.

Obecnie przebywa tu w ideal
nych warunkach 25 studentów 
uczęszczając jednocześnie na 
wykłady w szkołach wyższych. 
Ilość miejsc w półsanatorium 
zwiększy się w najbliższym 
czasie do 60.

Koszt wyżywienia i opieki le

karskiej studentów pokrywa 
Min. Zdrowia przeznaczając 
500 zł dziennie na jednego cho
rego. Celem umożliwienia cho
rym studentom dojazdu do mia
sta na uczelnie półsanatorium 
otrzymało specjalny autobus.

Prawo do pobytu w pólsana
torium uzyskują akademicy za
grożeni gruźlicą po uprzednim 
uzyskaniu skierowania od Ko
misji rozpatrującej podania 
przy delegaturze Min. Oświaty 
d’a spraw młodzieży szkół wyż 
szych. (w. b.)

Załoga fabryki czekolady 
„Wedel" przygotowała pięk
ny tort, który zdobi czekola
dowa figura przodownicy pra
cy.

Dar robotników „Schich- 
ta" •— tafla mydła w oszklo
nej gablocie, obrazuje rozwój 
produkcji fabryki w okresie 
od 1945 — 1949 r.

Symbole
przyw iązania i miłości
Drukarnia Miejska w W ar

szawie wykonała album,, któ
ry, zawiera szereg plansz daw
nej, zniszczonej i odbudowu
jącej się Warszawy.

Dary nadesłały również m. 
in. załogi fabryk „Fućhs". 
„Perun“ , A-51 (dawn. .Mar
ciniak“ ), Z W A W N  (daw. 
Szpotański) PZO, oraz Men
nica Państwowa i Akademia 
Sztuk Pięknych.

Wśród podarunków, które 
warszawski świat pracy prze
syła towarzyszowi Stalinowi 
są rzeczy wykonane bardziej 
i mniej artystycznie, ale wszy-, 
stkie one są wyrazem wielkie
go przywiązania, oddania i 
miłości klasy robotniczej sto
licy do towarzysza Stalina.

Fabryka „ ja k  żywa“
W  Warszawskich Z akia 

dach Przemyślu Odzieżowego 
im. Obrońców Warszawy ro
botnice przygotowują makie
tę swojej fabryki. :

Budynek fabryczny jest Już 
gotowy. Jesteśmy świadkami 
„montowania“  budynku so
cjalnego i administracyjnego. 
Rysunek sporządził cb. Zą
bek ~  technik z dyrekcji bu
dowy W ZFO.

Zwinne ręce robotnic Dren- 
kowskiej i Bartosiak obszywa- 
ją starannie płótnem „ramy 
okienne".

■— Najtrudniej robi się „tra
wę" -— informuje zetempówka 
Anna Gwiner. Ale „trawa” 
zrobiona z zielonych nitek wy
gląda „jak żywa".

•— Chcemy, żeby wszystko 
wyglądało tak, jak jest na
prawdę, z najdrobniejszymi 
szczegółami — tłumaczą wspói 
twórczynie makiety ob. ob. 
Strzelecka i Czapkiewicz.

— No powiedzcie — pyta
ją wszyscy — czy Wam się 
to podoba?

Trudno dać już odpowiedź, 
gdyż makieta nie jest jeszcze 
ostatecznie wykończona. Są 
dząc jednak z tcco, co wi
dzieliśmy i z żarliwości z ja
ką wykonawcy odnoszą się 
do swojej pracy — makieta 
będzie piękna.

( h . s . )

Wyprawa do opuszczonego zamku

2 0  tys. ton 
ponad plan

Pracownicy oddziału bydgo
skiego Żeglugi Państwowej, 
którzy roczny plan przewozów 
wykonali już 12 listopada, po
stanowili przewieźć do końca 
sezonu dodatkowo 20 tysięcy 
ton towarów.

5  m iln . z ł 
do końca  b r. 
zaoszczędzą 
spó łdz ie ln ie  
p o m o rsk ie

Podejmując apel Hajduckich 
Zakładów Hutniczych, Bydgo
ska Spółdzielnia Spożywców 
wezwała spółdzielnie w Toru
niu i Grudziądzu do współza
wodnictwa w akcji oszczędno
ściowej. Pracownicy wszystkich 
trzech spółdzielni zobowiązali 
się zaoszczędzić do końca roku 
sumę 5 milionów zł. *

O d k ryc ia
preh is to ryczne

W województwie poznańskim 
natrafiono na dalsze stanowi
ska prehistoryczne. W Piotrko
wicach w powiecie kościańskim 
odkryto cmentarzysko z cza
sów przedhistorycznych tzw. 
kultury „łużyckiej“ .

W? wsi Szezepidlo, w powie 
cie konińskim, odkopano zabyt
ki tzw. kultury przedłużyckiej 
z drugiego okresu epoki brązo
wej. Na uwagę zasługują ułam 
k i sita, fragmenty naczyń gli
nianych, zdobione odciskam: 
plecionki oraz resztki przedmio 
tów z brązu. Znaleziono rów
nież kości ludzkie.

K urs  dla in s tru k to re k  
w ie jsk ich

W świetlicy powiatowej ko
mendy „Służby Polsce“ odby
ło się uroczyste zakończenie 
wojewódzkiego kursu instrukto 
rek gminnych SP, rekrutują
cych się spośród robotnic i ma
łorolnych chłopek.

Z ogólnej liczby 43 słucha
czek, kurs ukończyło 38, w- 
tym 8 z tytułem przodownic 
pracy. Absolwentki kursu przy 
stąpiły obecnie do pracy spo
łecznej i kulturalno - oświato
wej we wsiach Dolnego Śląska.

R A D I O
Śr o d a  -  14 g r u d n i a

Program  i na Tali 1339,3 tn.

P ro g ra m  dnia 8.35, na ju t r o  23.55 
Sygnał czasu 12.00. W ia do m o śc i 
12.04, IS.00, 20.00, 23.00; W szechni
ca 9.15.

8.40 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
IX .  9.35 M u z y k a ; 10.00 S k rz y n k a  
P C K ; 10.10 M u z y k a ; 10.50 In fo r -  
m ac je ;  10.55 Ra d z iecka  m u zyka  
lu d o w a ; 11.15 A u d y c ja  l ite ra c k a ; 
11.35 M u z y k a ; 11.45 P ogadanka ; 
12.30 K o n c e r t  d la  s zkó ł; 13.20 
P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o 
dn ia  L u d w ik  v a n  B e e th o v e n ; 17.0? 
D z ie je  ży c ia  Józefa  S ta lin a ; 17 15 
M u z y k a  ludowca; 17.35 S k rz y n k a  
te c h n ic z n a ; 17.50 M u z y k a ; 18.10 Ra 
d ie  w y  k u rs  d la  n a u c z y c ie li spo
łe c z n y c h ; 18 20 ,,D z ie cko  u l ic y “  — 
K o szy  k o  w sk ie g o  ; 18.40 M u z y k a  ta 
neczna ; 19.15 A u d y c ja  d la  w o js k a ; 
19.45 „ K u  je d n o ś c i“  — m o n ta ż  
p o e ty c k i;  20.40 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 
21.00 A u d y c ja  C h o p in o w s k a ; 21.30 
, .U lu b io n e  m e lo d ie “ ; 22.C0 „S z p il 
k i “ , 22.15 M u z y k a ; 22.30 ,,Z  życ ia  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o “ ; 23.10 M u 
zyka  ta neczna ; 24.00 K o n ie c  a u d y 
c j i .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  395,8 m .
P o czą te k  a u d y c ji  5.10; S ygna ł 

czasu 5.13; P ro g ra m  d n ia  7.05. 
13.25; na  ju t r o  23.10; W ia do m o śc i 
5.15, 6.00, 6.45. 16.00, 20.00, 23.C0;
W szechn ica  8.15 18.40.

Tuż za Karczewem szeroka wygodna szosa przechodzi w 
wyboistą drogę wiejską i  biegnie k ilka  ładnych kilome
trów  poprzez piaszczystą i  b łotnistą na przemian rów
ninę mazowiecką. Wzdłuż drogi rozsiadły się schludne, 
murowane damki i  stare płaczące w ierzby: Ten w iejski 
tra k t kończy Się jednak nagle, wypadając w bezdroże. 
Stąd prowadzą w dwóch kierunkach polne ścieżki. Pusto 
tu i głucho. Marsz ścieżką nie jest łatwy. Nogi grzęzną 
po kolanu w mazi, i  nawet koń płoszy cię i  zapiera no

gami.

Brniemy na przełaj w m il
czeniu. , Ceiu naszej wyprawy 
nie widać. Są nim opuszczone 
od dziesiątków lat ruiny zam 
ku — jednego z najcenniej
szych obok Wilanowa, a nieli
cznych zabytków podwarszaw
skich. Trudno uwierzyć, że tak 
blisko miasta spotkać można 
bezludny prawie zakątek.

Na horyzoncie majaczy 
przed nami jedynie kępka 
drzew. Niżej, po prawej stro
nie błyszczy w zimowym słoń 
cu jezioro.

Niespodzianka
— To tam — wskazuje nasz 

przewodnik.

Po krótkim odpoczynku zno 
wu brniemy naprzód. Już nie
daleko. Mijamy drewniany, pro 
wizoryczny mostek i pierwsze 
drzewo. Nagle, niespodzianie 
wyrasta przed nami żelazna 
brama. W głębi szaro - białe 
mury, dach z czerwonych gon
tów i dwie baszty - wieże, pó 
kryte złocistą blachą miedzia
ną. W ramach okiennych naj
prawdziwsze szyby. Zrobiono 
nam niespodziankę.

A przecież książka mówiąca 
o zabytkach podwarszawskich, 
wydana już po wojnie, informu 
je najdokładniej, że zamek 
ten wzniesiony na przełomie 
X V II i X V III wieku, przebudo 
wany potem kilkakrotnie, oz
dobiony sztukateriami, freska
mi został opuszczony przez 
właścicieli na długo przed

pierwszą wojną światową i 
zamienił się dzisiaj w ruiny.

Okazuje się jednak, że książ 
ka - przewodnik nie wie o 
wszystkim. „Letarg“  starego 
zamczyska przerwano w 1949 
roku, kiedy na zlecenie Mini
sterstwa Budownictwa i Mini
sterstwa Kultury i Sztuki, po 
wykonaniu robót zabezpiecza
jących, oddziały X i XVI PPB 
ZW przystąpiły do rekonstruk
cji i odbudowy zabytkowych 
ruin zamku.

Zamierzenie to było trudne. 
Lecz zamek odbudować warto. 
Przechodzimy przez wielką, 
okrągłą salę, w której zacho
wały się do dziś XVIł-wiecz- 
ne malowidła ścienne.

Ośrodek k u ltu ry  ludowej

Przeszliśmy kolejno przez 
wszystkie sale. Wszędzie na 
ścianach pozostały żółte od 
starości, lec1. jeszcze widoczne 
freski, przedstawiające alego
ryczne postacie i sceny.

Ten cenny, zabytkowy zamek 
odbudowuj? dzisiaj państwo z 
myślą o stworzeniu w nim jed 
nego z ośrodków kultury ludo
wej. Piękne pomieszczenia do
stępne będą dla wszystkich. 
Wysokie sale, akustyczne ko
rytarze i pokoje ożyją rozgwa- 
rem nowych głosów.

Zamek godnie przygotowuje 
się do swojej nowej roli. Pierw 
szy etap prac rozpoczął się wla 
ściwie w 1947 roku i objął ro
boty zabezpieczające. Ruiny 
pięknego pałacu bez stropów i 
bez dachów niszczały stopnio
wo. Pracę rozpoczęto więc od 
wykonania stropu na poddaszu 
i od położenia dachu.

W drugim etapie, etapie wła 
ściwej odbudowy założono tu 
stropy żelbetowe i jednocze
śnie przemurowano popękane 
ściany, usuwając ślady znisz
czeń. Ciekawe roboty wykona
no w dwóch wieżach o cienkich 
ścianach, osłabionych wiekiem, 
gdzie należało umocować scho
dy żelbetowe. Dla wzmocnie
nia ścian wieżowych wykona

no pierścień żelbetowy, o 
grubości 10 cm na całej wyso
kości wieży. Montowanie szalo 
wania pod konstrukcję żelbeto 
wą klatki schodowej w owal
nym wnętrzu wieży, o szero
kości 2 x 3  m- było wyczynem 
sztuki ciesielskiej, podobnie 
zresztą, jak wykonanie niezwy
kle skomplikowanego wiązania 
dachu.

Na wieżach ustawiono rów
nież dwa hełmy, które obecnie 
pokryto blachą miedzianą. Ro
botnicy wykonali już stolarkę 
okienną i przystąpili do tynko 
wania pomieszczeń i do robót 
kamieniarskich.

Dzieło artystów
Po ukończeniu pracy przez 

robotników, murarzy, cieśli, 
tynkarzy, kamieniarzy do odbu 
dowanego zamku wkroczy zmo 
bilizowana przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki „armia“ arty 
stów malarzy, rzeźbiarzy i kon 
serwatorów. Pod ich ręką wy
blakłe malowidła, rozbite rzeź
by nabiorą rumieńców życia.

Trudno przewidzieć ile czasu 
zajmie ta drobiazgowa i żmud
na praca. W każdym razie za
mek będzie gotów już w naj
bliższej przyszłości. Przewidu
je się, że w końcu planu 6-let- 
niego granice wschodniej części 
wielkiej Warszawy oprą się 
pod Otwockiem Starym za 
Karczewem o zabytkowy i opu
szczony do niedawna zamek.

WOJCIECH BABSKI

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra cy : 
G 05 G im n a s ty k a ; G.15 K o n c e r t  z 
B u d ap e sz tu ; 7.10 M u z y k a ; 7.53 Re
p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.00 M u z y 
k a ; 8.35 P rz e rw a ; 13.35 D la  k las  
X —X I ;  14 30 R ep o rta ż ; 14.15 M u z y 
ka ; 14.55 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h ; 15.10 G rze g o rz  F ite lb e rg  
— S onata  aa s k rz y p c e  i  fo r te p ia n : 
15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię cych :
15.50 P o g ad a nka ; 16.35 M u z y k a ;
16.50 W ia do m o śc i z te re n u : 17.00 
Zespó l In s tru m e n ta ln y  P aszk ie ta : 
17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h :
13.00 ,.Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 10 15 
..Z a ga d k i m u z y c z n e " ; 19.00 A u d y 
c ja  d la  w s i; 19.15 K o n c e r t  pod 
d y r .  G e r ta ; 20.40 M u z y k a ; 21..10 Au 
t iy c ja  C h o p in o w s k a ; 21.30 A u d y c ja  
l ite ra c k a : 22.03 M u z y k a ; 22.15 K on  
c e r t r o z ry w k o w y  z C zechos łow a
c j i ,  23.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ;
24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

TR YBU N A LU D U
W yd a w ca : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i 

R o b o tn ic z e j.
R ed a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a “ . 
R edakcja:

W arszaw a, u l.  S m o lna  12. 
T e le fo n y . R e d a k to r N acze ln y  
8-22-50, Zastępca R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, S e k re t trz  
R e d a k c ji 8-32-29, D z ia ł m ie jsk - 

i 8-71-82. D z ia ł gospod irc.zy 
8-64-76.

C e n tra la : 8 - 82 -2 0 : 8 - 51 -04:
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 01 - 21; 8 -57 - -2.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t
8- 32-28 D z ia ł k ra jo w y  8-51 -04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-52,

D z ia ł Depesz 7-01-22.

P U E N U M E R  A T  A i
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w

I
 k r a ju  z ł 150.-- p re n u m e ra ta  

z b io ro w a  od 10 egz. na ieden 
adres, p a r ty jn a  z ł 75.—, zagra 

n iczna  z ł 300.—.

K o n to  P K O  — N r  1-1374
P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  i c z y 

te ln y  adres.
: A d m in is tra c ja : W arszaw a u l. 

S m o lna  13, te l.  8-2S-34. 
K o lp o r ta ż , te l.  0-71-80. B iu ro  

! R ek la m  i  O głoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W 

„P ra s a “ , u l.  S m o lna  30.

* * B-94737

W ynalazki robotników  
śląskich zakładów pracy

W fabrykach krakowsko - 
śląskich zakładów przemyska 
drzewnego zgłoszono 45 wnios
ków na wynalazki i  uspraw
nienia w okresie ostatniego 
półrocza. Spośród nich 39 zna
lazło już zastosowanie w pro
dukcji, usprawniając pracę i 
przynosząc milionowe oszczęd
ności.

M. in. robotnik zakładów nr.
15 w Limanowej Antoni Jaku
bowski skonstruował wózek 
podsuwowy o 60 kg lżejszy od 
dotychczas używanego. Uspraw 
nienie to przynosi około pół 
miliona złotych oszczędności

rocznie i w znacznej mierze tl- 
łatwia pracę. Ten sam robot
nik wprowadził zespołowy sy
stem produkcji beczek, co da
je około 300 tys. zł. rocznej o- 
szczędności. Za usprawnienie 
to otrzymał Jakubowski wyso
ką premię pieniężną. Inny ra
cjonalizator tego samego za
kładu wprowadził nową meto - 
dę przycinania materiału.

Usprawnienie transportu ma 
teriałów, dokonane przez ro
botnika Błażeja Leckiego przy 
nosi 233.000 zł. oszczędności 
rocznie. Lecki otrzymał za 
swój pomysł premię w wyso
kości 53.000 zł.

Obrady delegatów TBS 
w Łodzi

W Łodzi obradował walny
zjazd delegatów Oddziału Wo
jewódzkiego Towarzystwa Burs 
i  Stypendiów.

Ze złożonych sprawozdań
wynika, iż w woj. łódzkim ist
nieje obecnie 18 burs, posia - 
dających ok. 2.000 miejsc. W 
.stadium budowy znajdują się 
bursy w Łęczycy i Zdunach. 
Ponadto rozbudowie ulegnie 
kilka innych burs. Samorządy 
burs przejawiają ożywioną 
działalność kulturalno - oświa 
tową w oparciu o świetlice i 
zespoły artystyczne. Koła ZMP 
przy bursach w woj. łódzkim

zainicjowały akcję szkolenia i- 
deologicznego wychowanków.

Z pomocy stypendialnej Od
działu Wojewódzkiego TBS ko 
rzysta ponad 1.200 uczniów 
szkół wszystkich typów. Z 
miejsc w bursach, jak i  ze sty
pendiów, korzysta przede 
wszystkim zdolna, a niezamoż
na młodzież robotniczo - chłop 
ska.

W planie pracy na rok 1950 
Oddział Wojewódzki TBS po
stawił sobie za zadanie po - 
większenie ilości miejsc w 
bursach o 30 proc., a fundu
szów przeznaczonych na sty
pendia — o 50 proc.

Ruch przedświąteczny 
w Białym stoku

W Białymstoku rozpoczął
się już przedświąteczny oży - 
wiony ruch. Sklepy różnych 
branż zostały dobrze zaopa - 
trzone. Ponad 305 ton mięsa 
rzucono w okresie przedświą - 
tecznym na rynek białostocki.

Białostocka Spółdzielnia Spo 
żywców zaopatrzyła podległe 
sobie sklepy w ponad 200 ton 
cukru, 285 ton luksusowej mą 
ki, 50 ton śledzi, 82 tony świe
żych owoców, około 25 ton ma
sła, 12 ton cukru, 6,4 ton ole
ju  jadalnego itd.

Białostocka Spółdzielnia Spo 
żywców przygotowała tąkśe 
penad 8.000 butelek doskona - 
łych win krajowych oraz tysią 
ce butelek piwa i lemoniady. 
Księgarnie białostockie spro - 
wadziły wielką ilość różnego 
rodzaju książek dla dzieci i 
młodzieży, wydanych specjał - 
nie na tradycyjną gwiazdkę. 
Wielki jest również wybór w 
sklepach białostockich ozdób 
choinkowych, zabawek, sztucz
nych ogni itd.

Czwarty sklep C.H.P.C.H. 
na Dolnym Śląsku

- W Legnicy otwarty iosta ł 
czwarty z kolei na Dolnym Ślą 
sku wzorcowy detaliczny sklep 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Chemicznego. Wszystkie cztery 
sklepy detaliczne P. Ch.: we 
Wrocławiu, Wałbrzychu, Jele
niej Górze i ostatni w Legnicy 
— otwarte zostały w drugiej

połowie br. Dzięki posiadaniu 
bogatego asortymentu wyro
bów chemicznych i artykułów 
gospodarstwa domowego, skle
py cieszą się wielkim powodze
niem. Obroty sklepu wrocław
skiego sięgają do 8 miln. zł 
miesięcznie, pozostałych skle
pów do 4 miln. zł w każdym.
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Turniej kół sportowych
spełnia swe zadania

Należy z likw idow ać ostatnie n iedociągn ięcia
Pragnąłem otrzymać kilka 

informacji od tow. Boskiego
ze Związkowej Rady Kultury 
Fizycznej i Sportu CKZZ, a tra 
fiłem na odprawę, którą właś
nie przeprowadzał z okręgo
wymi inspektorami Zrzeszeń.

— Może chcecie posłuchać? 
Mówimy właśnie o turnieju 
kół sportowych!

Oczywiście zostałem. Temat 
był tak ciekawy, że trzeba by
ło wykorzystać okazję.

Turniej gier sportowych dla 
kół przy warszawskich zakła
dach pracy jest przecież im
prezą, która ma zaktywizować 
pracę tych najniższych, lecz 
najważniejszych komórek po
wszechnego wychowania f i 
zycznego.

Druga seria rozgrywek, w 
przeciwieństwie do pierwszej, 
która odbyła się 4. X II., uda
ła się zupełnie dobrze. Grano 
z ambicją, tylko 3 drużyny nie 
stawiły się do rozgrywek, prze 
grywając walkoverami.

— Turniej „chwycił“ ! — 
brzmiała zgodna opinia wszyst 
kich inspektorów, a że i ko
ledzy dziennikarze, którzy ob
serwowali imprezę byli tego sa 
mego zdania, więc też możemy 
się tylko cieszyć z tego faktu.

N iestety, zaobserwowano 
dwie bolączki, które muszą 
zniknąć. W myśl umowy mię- 
.dzy organizatorami turnieju, a 
Warszawskim Okręgowym 
Związkiem Koszykówki, Siat
kówki i Szczypiorniaka, spot
kania mieli prowadzić delego
wani przez WOZKSS sędzio
wie związkowi. Tymczasem w 
pierwszym dniu turnieju sta
wiło się tylko 2 sędziów i to 
z dużym opóźnieniem, a w 
drugim dniu, znów z opóźnie
niem, przybyło również tylko 
dwu.

Z tych dwu arbitrów delego
wanych przez Związek, jeden, 
który, miał czelność nosić w 
klapie marynarki znaczek or
ganizacyjny ZMP, sędziował 
w stanie nietrzeźwym, a przy 
tym stronniczo, tak że komi
sja sportowa turnieju stoi o- 
becnie przed koniecznością po
wtórzenia meczu CMSJ 1

(Spójnia) — PKPG (Ogni
wo).

Owym sędzią jest ob. Jerzy 
Wąsik. Jesteśmy przekonani, 
że zastrzeżenia, jakie podno
sili przeciwko niemu na - od
prawie inspektorzy okręgowi 
oraz tow. Aluchna z War
szawskiej Rady KF i Sportu, 
zostaną przez przełożonych ob. 
Wąsika rozpatrzone i otrzyma 
on odpowiednio surową karę. 
Na turniej kół przy zakła
dach pracy, który ma zachę
cić i zainteresować masy pra
cownicze wychowaniem fizycz
nym i sportem, nie wolno 
przychodzić i podejmować się 
roboty organizacyjnej w sta
nie nietrzeźwym.

Zrażeni niepunktualnością 
sędziów związkowych oraz in
cydentem z ob. Wąsikiem, or
ganizatorzy postanowili po
prosić o pomoc studentów 
AWF, którzy już w ubiegłą 
niedzielę sędziowali kilka spot
kań. Fakt ten powinien zmu
sić WOZKSS do zmiany sta
nowiska i wysłania najlep
szych sędziów na turniej kół.

Drugą bolączką były prote
sty, składane przez koła prze
ciwko udziałowi w zespołach 
starszych zawodników, którzy 
kiedyś byli dobrymi wyczy
nowcami, względnie nawet re
prezentowali barwy polskie. 
Narada inspektorów zdecydo
wała, że w takich wypadkach 
protesty nie będą uwzględnia
ne. Uważamy tę decyzję za 
słuszną. Fakt, że były zawod
nik czy zawodniczka pragnie 
swą grą i wysiłkiem przyczy
nić się do zwycięstwa macie
rzystego kola, nie jest rzecz;; 
sprzeczną z regulaminem. Prze 
ciwnie, tacy zawodnicy są do
skonałym przykładem dla 
młodszych i mniej doświad 
czonych kolegów i mogą ich 
wiele nauczyć. A przecież cho 
dzi głównie o to, by turnie.: 
„chwycił“ , by zachęci) robot
ników 1 pracowników umysło
wych warszawskich zakładów 
pracy do wykorzystania wol
nych chwil na gimnastykę 3 
sport. M. G.
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Pod ostrym kątem 

A może jednak 
pomoże...

Łódzka „Gospoda Ludo- 
lea" prowadzona przez Pow
szechny Dom Towarowy ma 
już wyrobioną opinię. Nie
stety nie jest ona zbyt po~ 
chlebna. Złożyły się na to 
poważne niedociągnięcia w 
stosunku do konsumentów.

Pomimo kilkakrotnych za
pewnień ze strony naczelnej 
dyrekcji, że już, już w naj
bliższym czasie wszystko 
zmieni się na lepsze, znowu 
mamy do zanotowania przy
kry  fakt.

W  zeszłą sobotę% ó godz. 
6-ej wieczorem lokal zamk
nięto na wszystkie spusty. 
Powód był bardzo „ważny“ . 
'{Zakładowa organizacja ko
bieca urządzała tego dnia 
wieczorem w salach „ Gospo
dy"... t. z. „ tańcówkę“  i  kie
rownictwo zezwoliło w celu 
„uporządkowania“  sal przed 
zabawą na zamknięcie loka
lu na dwie godziny-

Tak więc restauracja, bar 
l  kawiarnia, były do godz. 
9-tej wieczorem nieczynne 
mimo, że publiczność, jak  
zresztą zwykle, tłumnie gro- 
jnadziła się przed wejściem.

Na tym jednak nie koniec. 
jD godzinie 9-tej lokal zo
stał ponownie uruchomiony 
ale... przy wejściu ustawiono 
stolik i  od każdego, kto 
chciał skorzystać z usług 
j,Gospody“ , np. zjeść kanap
kę za ĄO zł, pobierano 200 
zł za bilet wstępu.

Rezultat był aż nadto w i
doczny: niezadowolona pu
bliczność sarkała, a dzienny 
ytarg „ Gospody“  w tym  
dniu przyniósł stratę dla 
przedsiębiorstwa państwo
wego w icysokości około 120 
tys. zł.

' *
Tego dnia wieczorem by

liśmy w „Gospodzie“ . Po 
sticierdzeniu powyższych fak 
tów opuściliśmy „gościnne“  
progi. Na ulicy stało dwóch 
robotników.

—  Z tym należy się zwró
cić do prasy. Tak nie może 
być!

Drugi pokiwał głową i  ma
chnął ręką.

—  Nie warto. Prasa już pi 
sala wielokrotnie o gospo
dzie i  nic nie pomogło. Na
wet nie raczyli odpowie
dzieć.

Obaj wzruszyli ramionami 
i odeszli.

My jesteśmy innego zda.- 
tlia. Napisaliśmy. Pomoże. 
1 to na pewno.

B-slci.

Sprawy naukowców

Jeszcze o zaopatrzeniu, o problemie 
asystentów i kwestii planowania

Jerzy RawiczPoruszony przez nas problem 
lepszego, sprawniejszego i szyb 
szego zaopatrywania zakładów 
naukowych („Trybuna Ludu“ 
N r 324 i 331) wywołał wśród 
naukowców echa, świadczące, 
że zagadnienie to nabrzmiało i 
domaga się szybkiego i  radykał 
nego rozwiązania.

Przed paru dniami („Trybu
na Ludu“  N r 335) zamieścili
śmy lis t prof. SGGW dr Pie
niążka, który m. in. zwrócił u- 
wagę, że „ istnieje powszechna 
tendencja do sprowadzania rze 
czy gotowych z zagranicy, na
tomiast przejawiamy za mało 
inicjatywy w konstruowaniu 
na miejscu prostych przyrzą
dów“ ,

Ti drugiej strony otrzymali
śmy pismo od jednej z firm , 
która wyraża chęć specjalizacji 
w produkcji pomocy dla zakła
dów naukowych i załącza pro
jekt organizacji.

Wreszcie napływają od nau
kowców dalsze skargi na insty
tucje zaopatrzeniowe. Tak np. 
kierownik katedry mikrobiolo
g ii i epizoocjologii Uniwersyte
tu M arii Curie - Skłodowskiej 
prof. dr. J. Parnas komunikuje 
nam co następuje: zakład zwró 
cił się do Varimexu przeszło 
rok temu o import lodówki au
tomatycznej. Varimex przez 
dłuższy czas zamierzał sprowa 
dzić lodówkę z Anglii, a potem 
słusznie przeniósł zamówienie 
na Czechosłowację. Po całej lita  
nii pism, interwencji telefonicz
nych i osobistych, gdy zdawało 
się, że lodówka jest już w dro
dze, zakład dostał od Varimexu 
pismo, stwierdzające, że nie 
ma lodówki. Zakład został 
wprawdzie na łodzie, ale ten 
lód nadaje się co najwyżej do 
badań rozpoznawczych — ale 
nad sprawnością prac Vari- 
mexu. Przy tym zakład traci 
400 tys. zł. dotacji, przeznaczo
nej na zakup lodówki — dota
cji, która musiała być wydatko
wana do końca br.

L ist dr. Parnasa zawiera 
poważniejsze oskarżenie:

„Ośw-iadczam — pisze autor 
— że w ciągu pięciu lat mimo 
energicznych naszych starań 
ani f  irma Varimex ani inne nie 
sprowadziły dla mego zakładu 
żadnego zamówionego aparatu, 
W ciągu pięciu lat pieniądze są 
przetrzymywane do grudnia, a 
potem albo utracone, albo wy
datkowane nie tak, jak trzeba“ .

Te groźne sygnały, o których 
już pisaliśmy, zmuszają nas do 
ponownego apelu: sprawy te 
należy jak najszybciej uporząd 
lcować, bo każda zwłoka ozna
cza poważną stratę dla rozwoju 
polskiej nauki.

*
Pragnęlibyśmy teraz omówić 

jeszcze dwa zagadnienia, zwią
zane z pracą zakładów nauko
wych.

Sprawa asystentów. K ilku 
profesorów wyższych uczelni 
zwraca uwagę na fakt nieza- 
twierdzenia niektórych nomina
cji asystentów przez władze 
oświatowe. Być może, że w tym

dydatury na asystentów nie 
zawsze odpowiadają wymogom, 
które stawiamy personelowi pe
dagogicznemu naszych zakła
dów naukowych. Jeżeli np. kan 
dydat na asystenta znany jest 
z tego, że hołduje, powiedzmy, 
nienaukowym teoriom w dzie
dzinie biologii, że nie poznał i 
nie przyjął -wiedzy miczurinow- 
skiej, a opiera się na błędnych 
teoriach morganowskich, to 
trudno się dziwić, jeżeli taka 
kandydatura nie ulegnie za
twierdzeniu. Trudno wymagać, 
abyśmy godzili się na wycho
wywanie młodzieży i nauczanie 
je j w kierunku, który uważamy 

czy w innym wypadku zwłoka w za reakcyjny i  nienaukowy. Je-
zatwierdzeniu ' asystentów na
stąpiła z przyczyn natury biu
rokratycznej. Często zdarza się 
jednak inaczej. Wysuwane kan

żeli więc kandydatury na asy
stentów będą przez profesorów 
przy konsultacji Podstawowych 
Organizacji PZPR dobierane

Walczymy z analfabetyzmem

V/ dniu 11 hm. rozpoczął się Tydzień walki z analfabe
tyzmem. Z tej okazji wy drukowano estetyczny afisz, 

który reprodukujemy powyżej. Foto AR

zarówno pod względem słusz
ności, jeżeli chodzi o wiedzę, 
jak i  o postawę polityczną — 
danego kandydata, wtedy nie 
będzie również trudności w za
twierdzaniu kandydatów ani 
zahamowań w nauczaniu wy
nikłych z tego powodu. Z do
tychczasowej praktyki mogli
byśmy przytoczyć wypadki, 
kiedy aspirujący do kariery 
naukowej na naszych wyż
szych uczelniach niektórzy asy
stenci okazywali wręcz wro
gość wobec państwa ludowego.

Wreszcie ostatnie zagadnie
nie, które chcielibyśmy poru
szyć — sprawa planu pracy za
kładów naukowych. O ile nam 
wiadomo, takiego planu dotych 
czas nie ma. Stworzenie planu 
badań naukowych jest zagad
nieniem bardzo poważnym i wy 
magającym wielkiego długo
trwałego wkładu pracy. Dlate
go trudno dzisiaj mówić już o 
planie naukowym, ogarniają
cym całokształt prac badaw
czych.

Wydaje się natomiast, że nie 
można i  nie należy w państwie 
planowej gospodarki zupełnie 
eliminować planowości z tej 
dziedziny życia. Wydaje się, że 
konieczna jest, jako pierwszy 
etap planowości, koordynacja 
prac poszczególnych zakładów 
naukowych z tej samej dziedzi
ny, by w analogicznych zakła
dach naukowych różnych miast 
nie prowadzono tych samych 
prac przy eliminacji innych za
gadnień. Wydaje się również 
słuszne przystąpienie do prze
myślenia planów działowych, w 
poszczególnych dyscyplinach 
nauki.

Tego rodzaju akcja powinna 
dać dobre rezultaty.

Rzecz prosta, nie wyczerpali 
śmy w kilku — z konieczności 
fragmentarycznych artykułach 
— całokształtu zagadnień, zwią 
zanych z pracą zakładów nau
kowych. Pragnęliśmy jedynie 
zasygnalizować pewne zjawi
ska. Chętnie w dalszym ciągu 
przyjmiemy wszelką inicjatywę 
naukowców w tym zakresie. Jak 
już stwierdziliśmy poprzednio, 
opinia publiczna docenia wkład 
pracy i rolę naukowców i chęt
nie zawsze przyjdzie im z po
mocą w usuwaniu przeszkód, 
które mogłyby hamować rozwój 
nauki w Polsce.

Wystawa racjonalizatorska Wojsk Łączności

W jednej z jednostek łączności zorganizowano wystawę prac racjonalizatorów'. Na 
zdjęciu racjonalizatorzy - żołnierze, którzy skonstruowali przenośny radiowęzeł

Fot. W A ?

Mytem wąsikiem H itlera..“

Fala brudnej literatury
zalewa Niemcy zachodnie

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

Marian Fodkowiński
Berliński „Kabaret Komi

ków“ , który obchodził swój 
srebrny jubileusz, wystawił 
niedawno rewię Guentera Neu- 
manna pt. „Byłem wąsikiem 
Hitlera“ . Monachijski „Simpl“ 
wydrukował satyrę pt. „By
łam szczotką do zębów Hitle
ra“ . Oba te dowcipne tytu ły 
starają się wyśmiać (a raczej 
zbagatelizować!) sytuację na 
niemieckim rynku wydav/ni- 
czym, gdzie książki o H itle
rze biją wszelkie rekordy po
wodzenia.

Brudna fala

Znany wydawca Rowolilt po
wiedział, że ma na składzie 
kilkadziesiąt rękopisów roz
maitych utworów generałów 
hitlerowskich i cywilnych dy
gnitarzy, którzy uważają, r°  
nie powinni „zejść z tego świa
ta, dopóki nie spłacą długu h i
storii Trzeciej Rzeszy“ . Mniej
sze płotki ograniczają się do 
robienia pieniędzy na ogłasza
niu, przeważnie zmyślonych, a- 
łe za to pikantnych, szczegó
łów z życia „bogów“  brunatne
go Olimpu. Zwłaszcza takie ty 
godniki, jak „Revue“  lub 
„Spiegel“ , celują w wybiela
niu zagasłych gwiazd hitlerow
skiego firmamentu. W każdym 
numerze zamieszczane są zdję-

Z F estiw a lu  
sztuk radzieck ich

Przypominamy: iscenizacją
powieści Gorkiego „Matka“ 
rozpoczął się w połowie ub. mie 
siąca Festiwal sztuk radziec
kich dla zespołów ochotniczych, 
organizowanych przez dział 
ku ltury i  oświaty CRZZ. Obec
nie w dniu 11 bm. tę samą 
sztukę pokazał w „Placówce“ 
Objazdowy Teatr Dramatycz
ny Domu Wojska Polskiego. W 
toku zaś finałowych przedsta
wień widzieliśmy już w Warsza 
wie dwie wczesne sztuki Gor
kiego: „Mieszczan“  w interpre 
tacji Teatru im. Wyspiańskiego 
z Katowic i  „Na dnie“  w inter 
pretacji stołecznego Teatru Pol 
skiego, ujrzymy zaś jeszcze 
„Jegora Bułyczowa i innych“ 
w wykonaniu Teatru Narodowe 
go.

Do Festiwalu sztuk radziec
kich zgłoszono ponadto dwie 
inne sztuki Gorkiego: „Dzieci

słońca“  (Państwowy Teatr Pol 
ski w Poznaniu) oraz „Wassę 
Żeleznową“  (Teatr im. Jaracza 
w Olsztynie). Jest to więc w 
ramach Festiwalu sztuk ra
dzieckich jak gdyby wyodręb
niony Festiwal Gorkiego i nale 
ży bodaj wyrazić żal, że „Was- 
sa Żeleznową“ i „Dzieci słoń
ca“  przepadły w eliminacjach, 
(i że „Wrogów“  wystawionych 
niedawno w Teatrze Polskim, do 
Festiwalu nie włączono) skut
kiem czego nasz warszawski 
Festiwal Gorkiego jest niepeł
ny. Ale może teatry warszaw
skie też pomyślą o wystawieniu 
wspomnianych sztuk oraz „Do- 
stigajewa i  innych“ ? Mielibyś
my wówczas możność poznania 
wszystkich ważniejszych dziel 
dramatycznych wielkiego pisa
rza radzieckiego, co byłoby nie
zmiernie cennym kulturalnym 
osiągnięciem.

Operetka na motywach ludowych
„Nesterko“. Komedia w  4 aktach W italisa Wolskiego, osnu
ta na ludowych motywach białoruskich. Przekład J. Strachoc- 
kiego, Premiera w  Państwowym Ludowym Teatrze Muzycz

nym.

Teatry nasze przez długi 
czas borykały się ze sprawą 
operetki. Czy styl operetkowy 
odpowiada tym wymaganiom, 
jakie stawiamy dziś naszemu 
teatrowi ? Czy przekreślić ją w 
ogóle jako rodzaj sceniczny?

Bzdurne i wiecznie takie sa
me libretta z książętami, księż
niczkami i  nieodłączną poko
jówką — już od dawna były 
całkowicie negatywną odpowie 
dzią na te pytania.

Rozwiązanie zagadnienia le 
ży w innej płaszczyźnie. Fo- 
trzebna nam jest zupełnie no
wa operetka. Operetka, opar
ta na ludowych motywach, ope 
iretka żywych i  prawdziwych 
ludzi, operetka, w której miej 
sce bohaterów - -  arystokratów 
i subretki zajmie normalny 
człowiek, gdzie wyimaginowa
ne i bzdurne konflikty zastą
pią konflikty prawdziwe.

Takie operetki pojawiły się 
już w Związku Badzieekim i

jedną , z nich — „Nesterko“ , 
białoruskiego pisarza .Witalisa 
Wolskiego ujrzeliśmy w ra
mach Festiwalu. Oparta na 
starodawnych opowieściach lu 
du białoruskiego, które zacho
wały całą świeżość prawdy o 
latach minionych, staje się 
ona dramatycznym obrazem ży 
cia tego ludu u schyłku śred
niowiecza. Konflikt miłosny 
przeprowadzony jest na boga
tym i prawdziwym tle społecz
nym. Bohaterem jest białoru
ski chłop, buntujący się prze
ciw niesprawiedliwej pańskiej 
niewoli i przemocy jedynymi 
dostępnymi mu wówczas środ
kami — chytrością i sprytem.

Sztuka „Nesterko“ , nagro
dzona tna •wszechzwiązkowym 

konkursie dramatycznym 
ZSRR w 1941 r., nie straciła 
na polskiej scenie nic ze swej 
żywotności i ze swego uroku. 
Inscenizator i reżyser J. Stra- 
chocki potrafił umiejętnie po

łączyć smutną prawdę o chłop 
sklej niewoli z. optymistyczną 
atmosferą, jaką roztoczył au
tor wokół postaci ludowych bo 
haterów. Zdrowy humor łączy 
się -w jedną broń ze sprytem, 
skierowanym przeciw feudalne 
mu panu.

Wesoła komedia w operetko
wym stylu staje się wspania
łym obrazem społeczeństwu, 
w którym obok feudalnej 
szlachty mamy i przekupnego 
urzędnika, nieuka - seminairzy 
stę, szermującego scholastyką, 
chłopkę, która smutnie się roz 
czaruje na swej błędnej dro
dze do blichtru i bogactw rzą 
dzącej klasy, mamy wreszcie 
lud białoruski i jego piękną 
tradycję i drzemiące w nim ta 
lenty.

Staranna inscenizacja, utrzy 
mana w doskonałym tempie 
oraz żywa gra całego zespołu, 
na którego czoło wybijają się 
Joachim Lamza w ro li sprytne 
go Nesterki, Jan Orsza jako 
seminarzysta Samochwalski i 
Barbara Stępniakówna w roli 
Nastki, barwne tańce i  stroje 
oraz piękne pieśni (można by 
ich dać więcej) — czynią * 
przedstawienia w Ludowym Te 
atrze Muzycznym niezwykle 
interesujący wieczór.

Dekoracje i  stroje A. Stra- 
choekiego utrzymane we wła
ściwym stylu. Melodyjna ilu 
stracja muzyczna S. Czosnow- 
skiego zbacza niepotrzebnie w 
niektórych momentach na in- 
strumentację i styl jazzowy.

IRENA MERZ

Pokazano nijakie — zamiast 
radzieckiego miasta

Anatol Sofronow: „ W  pewnym mieście“, Sztuka w 6-ciu 
obrazach, w  przekładzie Józefa Brodzkiego. Przedstawienie 
Teatru Nowego w Poznaniu w Państwowym Teatrze Roz
maitości.

Wyborna współczesna sztu
ka Sofronowa łada dzień wej
dzie na scenę Państwowego Tea 
tru  Współczesnego w Warsza
wie, będziemy mieli wówczas 
sposobność omówić dokładniej 
aktualną i świetnie dramatycz
nie ujętą je j problematykę, a 
zarazem trudności jej właści
wego wystawienia. Na razie od 
notowujemy więc tylko, że o 
te niewątpliwe trudności aktor
sko - inscenizacyjne potykał 
się co krok zespół poznański, 
którego wersję „W pewnym 
mieście“  dopuściło łagodne ju 
ry  festiwalu do finału.

Tematem sztuki Sofronowa 
jest współczesne życie radziec
kie. Warunkiem zatem naczel 
nym inscenizacji jest zorien
towanie w tym życiu i wyczu 
cie jego cech charakterystycz
nych. Tymczasem reżyser Ste
fan Drewicz dał zamiast, tę
giego wycinka z życia ludzi 
radzieckich jakiś kosmopolity« 
ny obraz, w którym słowa: to 
warzysz i komunista, brzmią 
obco i dziwnie. Walnie mu w 
tym niefortunnym dziele dopo
mógł dekorator Zygmunt Szpin 
gier: brak wyczucia stylu ra

dzieckiego dawał się zwłasz
cza zauważyć w scenach dzie
jących się w mieszkaniu Ratni- 
kowa, co nie znaczy, by w in
nych odsłonach było wiele le
piej.

Spośród aktorów rekord nie
zrozumienia stylu radzieckiego 
wziął Bolesław Rosłan, nie
właściwie zresztą obsadzony w 
roli Ratnikowa. Rosłan był a- 
merykańskim przedsiębiorcą, 
nie przewodniczącym miejskie
go Komitetu Wykonawczego 
czyli prezydentem miasta. Po
nadto — nieszczęścia idą pa
rami — dopiero wczoraj pisa
łem o niebezpieczeństwie „sza
dzenia“ („mój szyna, moja 
c z orko“ ); i dziś znowu!

Najbliżej tego, co być po
winno, znalazł się Zdzisław 
Karczewski, w roli zastępcy 
przewodniczącego MKW : jemu 
jednemu udało się, gdy używał 
języka działacza radzieckiego 
i partyjnego.

Przyjemnym zjawiskiem by
ła na scenie para młodych: H 
Bedryńska (dziennikarka Klau 
dia) i A. Żukowski (kapitan 
Paweł). K. Wichniarz w waż
nej, centralnej roli Piętrowa,

sekretarza Komitetu Miejskie
go WKP(b) usiłował uchwy
cić styl bolszewicki, ale tylko 
chwilami mu się to udawało. 
Jerzy Błock nieźle zagrał bez
partyjnego naczelnika budow-

nictwa miejskiego, K. Sala- 
burska, Z. Wierzejska i Z. Zin- 
tel nie znaleźli się na swoim 
miejscu.

Czekamy na przedstawienie 
u Axera.

Opowieść o bohaterskim lotniku
„Gasidło“, sztuka w 11 obrazach Izydora Sztoka, w  prze

kładzie J. Mać,lińskiego i Cz. Szpakowicza. Premiera Pań
stwowego Teatru Powszechnego w  Warszawie,

W przeglądzie współczesnych 
sztuk radzieckich, jaki daje 
Festiwal, nie zabrakło znanej 
sztuki Sztoka „Gastello“  — i 
nie zabrakło słusznie. Jakkol
wiek bowiem opowieść drama
tyczna Sztoka o tym sławnym 
lotniku radzieckim nie może 
się swoim artystycznym forma 
tem równać np. z „Młodą 
Gwardią“  Fadiejewa, zyskała 
w Związku Radzieckim również 
znaczną popularność i  budzi 
wiele wzruszeń.

W szeregu krótkich obrazów 
pokazuje „Gastello“  dzieje ży
cia Mikołaja F. Gastello, ur. 
w 1907 r., zgasłego w 1941 r. 
Widzimy przejście Gastella z 
cywila do lotnictwa, jego pierw 
sze kroki w nowym zawodzie i  
stopniowe doskonalenie się nie 
tylko jako wojskowego lotnika, 
lecz jako człowieka uspołecz
nionego i komunisty. Na tle te
go głównego biograficznego 
wątku zapoznajemy się z źy- 
ci-.m paru innych lotników, a 
przede wszystkim % życiem 
Sergiusza Garina, najlepiej na
rysowanej postaci utworu Śzto- 
ka, z oficerem ambitnym, próż
nym i lekkomyślnym aż do ka
rygodnego niedbalstwa, ale 
przecież uświadamiającym so
bie swe winy i okupującym je 
bohaterską śmiercią.

Bo i Garin, zawistny rywal 
Gastella, i sam Gastello, wzór 
oficera Czerwonej Arm ii, giną 
śmiercią lotniczą na tym sa
mym samolocie, kierowanym i 
dowodzonym przez Gastella, 
giną w początkach walki z na
jeźdźcą faszystowskim, giną 
na wpół dobrowolnie, bo za
miast skorzystać ze spadochro
nów rzucają się z płonącym 
samolotem na skupisko niemiec 
kich czołgów.

Autor pragnął pokazać bo

haterstwo lotników radziec
kich, pragnął złożyć hołd mę
stwu i  bezgranicznej ofiarno
ści. Szkoda, że nie ustrzegł się 
przed pewnymi uproszczeniami 
psychologicznymi i fabularny
mi, a zarazem przed zbyt 
pierwszoplanowym tonem pa
tosu, z rzadka tylko łagodzo
nym akompaniamentem humoru. 
Patos ten — zwróćmy np. u- 
wagę na główną scenę w sa
molocie — jest umowny; trze
ba jednak przyznać, że jego 
wewnętrzna szczerość i  żarli
wość nadrabia braki artystycz
ne.

Robota Czesława Szpakowi- 
cza przy inscenizacji „Gastel
lo“  pokazuje, że nader skrom
nymi środkami można nieraz t-  
siągnąć dobre rezultaty. Toteż 
wydaje mi się, że słuszne było
by z opracowaniem scenicz
nym Szpakowicza zapoznać 
świetlice, które utwór Sztoka 
powinny włączyć do swego że
laznego repertuaru.

W sztuce grają M. Grabow
ska, R. Tomaszewska, B. Ko- 
strzyński, S. Libner, J. Micha- 
lewicz, J. Zejdowski. Muzyka 
Zbigniewa Turskiego. Sce
ny z dziećmi winny ulec mak
symalnym skrótom.

Osobna wzmianka należy się 
Jerzemu Tkaczykowi, odtwa
rzającemu rolę tytułową. Tka
czyk jest jednym z niewielu 
u nas aktorów, którzy trafnie 
umieją wyczuć i zagrać -czło
wieka -radzieckiego. Rola Tka
czyka w sztuce Pachmanowa i 
Pyssa „Okr.o w lasie“  należy 
<!o ciekawszych, jakie: widzie
l i 'n y  w ramach Festiwalu. W 
„Gastello“ narysował Tkaczyk 
również postać żywą, budzącą

■deezność i podziw.
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cia „ukochanego fuehrera“ . 
Ostatnio naliczyłem w kio
skach zachodniego Berlina — 
były to wszystko wydawnic
twa z Frankfurtu lub Mona
chium —• kilkanaście pism, któ 
re drukowały w odcinku wspo
mnienia rozmaitych mniej lub 
więcej autentycznych sekreta
rek osobistych, służących, a- 
diutantów, szoferów, kochanek, 
przyrodnich braci i  kucharzy 
Hitlera.

Wydawcy nie żałują na ten 
cel papieru ani pieniędzy. H i
tler w pantoflach, to ulubio
ny temat książek. Ostatnio po
jawiła się „sensacyjna“  książ
ka Amerykanina Alberta Zol- 
lera pt. „H itle r Privat“ . Au
tor twierdzi, że miał dostęp do 
bliżej nieznanych „dokumen 
tów“ , oraz rzekomo czerpał 
wiadomości od „tajnej sekretar 
k i“  Hitlera. Książka ta, poza 
ogłupiającą treścią, jest pró
bą przedstawienia Hitlera ja 
ko „nieszczęśliwego człowieka, 
pełnego sentymentów i szla
chetnych porywów, z którymi 
musiał kryć się przed najbliż
szym nawet otoczeniem, aby 
móc nadal panować nad ban
dą z NSDAP i administracji 
państwowej. To był w gruncie 
rzeczy dobry człowiek —• suge
ruje między wierszami Mr. Zol 
1er — tylko życie uczyniło go 
złym“ ...

Ukazał się niedawno tygod
nik „Revue“ , z olbrzymią foto
grafią Hitlera na okładce i 
wielkim artykułem Hermanna 
Essera pt. „Adolf H itler — 
wielki miłośnik sztuki“  — we
wnątrz numeru. Autorem ar
tykułu jest jeden z założycie
l i  partii nazistowskiej, posia
dacz legitymacji nr 2. Tygod
nik wykupiono w ciągu kilku 
godzin.
, Ostatnio widziałem na zacho 
dzie Niemiec następujące wy
dawnictwa: wspomnianą już 
książkę Zollera, Otto Strasse- 
ra — „H itle r i  ja“ , generała 
Haidera — „H itler, jako wódz 
i strateg“ , generała Karla Kol
ler» — „Ostatni miesiąc“ , dr 
Scbacbta — „Porachunki z 
Hitlerem“  (300 tysięcy egzem
plarzy), Rudolfa Diełsa, b. pre
zydenta policji berlińskiej i 
szwagra Goeringa—„Brunatny 
prorok" i biografię kochanki 
Hitlera, Ewy Braun. Dodać do 
tego należy kilka książek o

Goebbelsie, oraz o szefie, nip» 
mieckiego kontrwywiadu, admi 
rale Canarisie, książek, któro 
właściwie również są poświę
cone Hitlerowi. W Sztuttgar- 
cie wydano pamiętniki o H itle
rze, napisane przez sternika 
jego prywatnego yachtu.

„Duch Hitlera“ o sobie
Pewien tygodnik sztuttgarc« 

ki przedrukował stenogram 
rozmowy z „duchem Hitlera“ , 
przeprowadzonej przez me
dium, występujące pod kryp
tonimem Madame Fr. Ch. 
„Duch Hitlera“  twierdzi, że 
wprawdzie „robiliśmy wielo 
złych rzeczy, ale nie wszystko 
w Trzeciej Rzeszy było złe"!

Pewien dziennik frankfurc
ki pisze: „Pamiętniki o Hitle
rze mają za zadanie stworzyć 
wśród społeczeństwa mniema
nie, że H itler wprawdzie ska
zał wiele milionów Niemców na 
śmierć, ale przecież nie ze złej 
woli. To był uczciwy człowiek, 
który kochał dzieci i  kwiaty...“

Wprawdzie wielu Niemców 
wie, co sądzić o tym „miłoś
niku kwiatów 1 dzieci“ , któ
ry  wspólnie ze swą bandą 
zbrodniarzy mordował dzie
siątki milionów ludzi i  miliony 
dzieci, ale literatura ta ma za
stępy „zawsze wiernych“  od
biorców, traktujących ją jak 
relikwię, świadczą o tym cho
ciażby liczne lis ty do redakcji 
pism, które publikują owe pa
miętniki.

Według recepty 
W all Street

Odpowiedzialność za tę falę 
brudnej „lite ratury“ , przygo
towującej grunt pod nawy 
„m it“  o Hitlerze y hitleryzmie 
ponoszą, oczywiście, anglo-ame 
rykańsko-francuskie władze n- 
kupacyjne, które przywróciły 
hitlerowskim wydawcom pra
wo do ich przedsiębiorstw i 
pozwalają hitlerowskim auto
rom drukować wszystko co im 
się podoba. Tego rodzaju po
lityka zachodnich okupantów 
stanowi beż- - 'rednią zachętę 
dla propagandy hitlerowskiej. 
Wall Street usiłuje w strumie
niu dolarów obmyć Hitlera i  
jego wspólników i zrobić z 
nich symbol Zachodnich Nie
miec. Symbol, który odpowia
da ich imperialistycznym pla
nom zrobienia z Niemiec Za
chodnich narzędzia agresji.

Rozstrzygnięcie ko n ku rsu  SARP 
na projekty upam ię tn ien ia  

straceńmiejsc
Rozstrzygnięty został kon

kurs SARP na projekty tek
stów, symboli, pomników ¡ 'ta 
blic, upamiętniających miejsca 
straceń.

Sąd konkursowy przyznał na 
grody za następujące teksty: 
„Miejsce uświęcone męczeńską 
krwią Polaków, walczących o 
wolność“ (E. Śliwińska, War
szawa). „Poległym chwała, ży 
wym wolność, narodom pokój“ . 
CJ. Benedyktowicz, Kraków). 
„Poległym a niezwyciężonym“ 
(E. Śliwińska, Warszawa). 
„Śmiercią swą życie nam dali“  
(S. Feirt, Siemiatycze).

Jako symbol ogólny, który 
winien być stosowany na pom 
nikach na miejscach straceń,

sąd konkursowy uznał Wojsko 
wy Krzyż Walecznych.

Sąd konkursowy przyznał I 
nagrodę (120 tys. zł.) art. 
rzeźb. Karolowi Tchorkowi z 
Warszawy za projekt tablicy 
pamiątkowej.

Dodatkową nagrodę I  (120 
tys. zł.) otrzymał prof. T. 
Krzywda - Polkowski za wyko
nanie kolekcji szkicowych pro
jektów.

Nagrodę I I I  (Ó0.CC0 zł) przyz 
nano areb. Wł. Księżycowi i 
art. rzeźbiarzowi S. Mamotowi 
z Warszawy za projekt tablicy.

Poza tym sąd konkursowy 
postanowił zakupić 
zł 60 tys. pracę ir.ż. 
Rehorowsklego oraz 
pięć dalszych prac.

za sumę 
areh. M» 
wyróżnm


